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Rozprawy w Opolu zakończone.
O p o l e .  O godz. 9 ran o  o tw o rzy ł 

p rzew o d n iczący  da lszy  ciąg ro z p ra ­
w y . O d czy ta ł on w  tłum aczeniu  
ośw iadczen ie  p rzedstaw icie li p ra sy  
polskiej, złożone po opuszczeniu  sali 
ro z p raw  w  dniu 9 b. m., poczem  zap ro ­
te s to w a ł p rzec iw k o  zarzu tom , z a w a r­
tym  w  tern ośw iadczeniu , pod ad resem  
sądu.

N astępnie p rzesłuchano  św iad k a  
R ozalję K ow alską, w e zw an ą  z K ato­
w ic, co do k tó re j jeden z obrońców  
oskarżonych  tw ierdz ił, iż w idział śp ie- 
w oczkę P ich lo w ą na trzec i dzień po 
pobiciu na ulicy. K ow alska zeznała, 
że nie w idzia ła  P ich low ej na ulicy, n a ­
tom iast odw iedziła  ją w  szp italu  i 
w idziała, że stan  jej jest ciężki.

P o tem  p rzesłu ch an o  św iad k a  K w iat­
kow skiego , m uzyka, b y łego  in spek to ra  
o rk ie s try  o p ery  katow ickie?, z a w e z w a ­
nego telefonicznego  z W a rsz a w y  na 
sk u tek  zeznań  W endego  i L angera , 
k tó rz y  tw ierdz ili, iż K w ia tkow ski po­
lecił im zn iszczyć in strum en ty , a póź­
niej zgłosić, że ro zb ito  im je w  Opolu. 
Ś w iad ek  opow iada, że. gdy po p rzed ­
staw ien iu  „H aiki" szed ł na dw orzec , 
w idział, jak  n iedaleko  pom nika W il­
helm a I. tłum  pędził za M iszczakiem  
i H oberm anem . S am  un iknął pobicia 
p rzez  to. że sk ręc ił w  boczną ulicę.

Z apytany , czy  po po w ro c ie  do Ka­
to w ic  s tw ie rd z a ł stan  instrum en tów  
o rk ie s try , ośw iadczy ł, że n aza ju trz  po 
w ynadkacli w  Onolu dokonał rew izji o 
ogodz. 12 w  południe. Jako  p ierw si 
zgłosili się do rew izji W en d e  i L anger, 
pokazu jąc ro zb ite  instrum en ty . Ś w ia ­
dek  s tw ierd za , że żadnego z nich nie 
w idział po pow roc ie  z O pola, ani w 
nocy, ani nrzed  południem  następnego  
dnia. Na dalsze py tan ie  p rzew o d n i­
czącego. czv  polecił W endem u i L an ­
gerow i potłuc in strum en ty , co obaj 
tw ierdzili w  sw oich zeznaniach , św ia ­
dek  s tan o w czo  zap rzeczy ł, żeby  daw ał 
tak ie  polecenie. Ś w iadek  onow iada, 
że zacbow am e się W endego  nie budzi­
ło w  nim już daw no  zaufania do iego 
osoby, gdyż n iejednokro tn ie  m iał do­
w ody  jego n iesum ienności.i k rę tac tw a . 
Z apy tany , czv  polega na p raw d zie  
tw ierd zen ie  W endego , że m uzyk S a ­
dow ski w trz v  dni po zajściach opol­
skich uszkodził sw ój instrum ent pod­
cz a s  jakiejś bójki, św iad ek  stw ierdza, 
iż ro zb ity  in strum en t S adow sk iego  w i­
d z ia ł n aza ju trz  no p ow roc ie  z Opola. 
Z eznania św iad k a  w y w o ła ły  sw oim  
spokojem  i pew nością  duże w rażen ie  
na  sali.

P o  p rzesłuchaniu  K w iatkow skiego  
p rzew o d n iczący  o d czy ta ł sze reg  ulotąk 
i a rty k u łó w  red ak to ra  K naacka. s to ją­
cych w  zw iązku  z zaiściam i opolskiem i.

N astępnie p rzew o d n iczący  odczy ta ł 
te leg ram , n ad esłan y  p rzez  dr. T om ia­
ka, lekarza  z K atow ic, w ezw an eg o  na 
św iadka . Dr. T om iak  donosi, że nie 
m oże p rzy b y ć  na ro zp raw ę , lecz go­
tó w  jes t z łożyć zeznania w  konsulacie 
generalnym  w  R. P . w  B ytom iu.

Zeznaje ponow nie św iad ek  L anger, 
k tó ry  tw ierdz i, że dok to r Tom iak w y ­
d a ł M ikołajczykow i św iad ectw o  lek a r­
sk ie , iż zosta ł u d erzo n y  w  oko w  cza ­

sie zajść opolskich, podczas gdy M iko­
łajczyk  m iał odnieść ten u raz  w  n a­
stępnym  dniu po ty ch  zajściach w  ja­
kiejś restau rac ji w  K atow icach. L an g er 
przyznaje , że dr. T om iak  m ógł nie w ie ­
dzieć o tei bóice. a jest fak tem  s tw ie r­
dzonym , że M ikołajczyk by ł rów nież 
p rzed tem  pobity  w  Opolu.

Przemówienie prokuratora.
P o  tern przesłuchaniu  zab ra ł głos 

n ad p ro k u ra to r W olff. w y g łasza jąc  
d łuższe przem ów ienie. Na w stęp ie  za ­
znacza on, iż sąd m a p rzed  sobą m ło­
dzież. k tó ra  w  nadm iarze  uczucia pa­
trio tyzm u  dopuściła się ak tów  gw ałtu . 
P ro k u ra to r  s tw ierd za , że p roces ten 
ma. ch a ra k te r  w ybitn ie  polityczny, lecz 
zazn acza  rów nież, że zajścia, będące 
tłem  procesu , zrodziły  sie z nam iętno­
ści politycznych , k tó re  sp o łeczeństw o  
onolskie p rzeży w a ło  p rzez  d łuższy  
o k res czasu. Sąd zna idu je sie w  tru d - 
nem  położeniu. W ielki za rzu t p o s ta ­
w iła  mu p ra sa  polska, n azy w aiąc  ten 
p roes u k arto w an a  kom edia. R ów nież 
ze s tro n y  n iem ieckiej w ydano  ulotki, 
zaw iera jące  p rzeciw  m ów cy  zarzu t, iż 
kaza ł w y n łac ić  polskim  arty sto m  za­
liczki na k o sz ta  podróży  do Opola. 
P ro k u ra to r  ośw iadcza, iż zaw ezw an ie  
na p ro ces polskich św iadków  leżało  
niety lko  w  in teresie  ogólnvrh  zasad  
spraw ied liw ości. lecz rów nież w  in te­
resie N iem ców , gdvż w  nrzeciw nvm  
razie  m ógłby sad spo tkać  sie z za rzu ­
tem , że w v ro k  zo sta ł w v d an v  na pod­
staw ie  jednostronnych  zeznań  niem ie­
ckich św iadków .

P rzech o d ząc  do oceny sam veh 
w v d arzen . pow iedzia ł p ro k u ra to r: 
..C hciałbym  z tego  m ieisca w y ra z ić  
żyw e ubolew anie. C zvnv. zarzucone 
oskarżonym  są tern wiece? noża łow a- 
nia godne, że sk iero w an e  bv łv  p rz e ­
ciw  bezbronnym  ofiarom  i n iew iennvm  
osobom , k tó re  h v łv  dalekie od jakiej­
ko lw iek  ag resy w n o ści w  ^ n su n k u  do 
n iem czyzny, gdvż m usiały  słuchać 
sw veh  przełożonych , aby  nie narazić  
sw oiei e^zvstencii. C zv n v  są tern b a r ­
dzie? poża łow ania  godne, że sp raw cy  
w  sw em  uniesieniu napadli w  bru talny  
sposób naw et na słabe  kobiety . C zv ­
n v  te  zasfuguia na n aiostrze isze  po tę­
pienie i zdaie sie. że m e znm dzie się ani 
ieden u czciw y  Niem iec, k tó ry b y  za- 
ao ro b o w ał wa?ke polityczną, p ro w a­
dzona nodobnem i m etodam i".

N aw iązuiac do zeznań W endego i 
L angera , nadm ienił p ro k u ra to r, że w 
zw iązku  z zeznaniam i PuM a i K w ia t­

k o w sk ie g o  k ażd y  mus? odm eść w ra ż e ­
nie, że rozchodzi sie tu o jakieś n ie­
p raw dopodobne m acM nacie. W ątp li­
w ość co do p raw dziw ości zeznań 
W endego  i L an g e ra  p o w sta ią  już na 
podstaw ie  zeznań m uzyka B u d a . k tó ry  
zrob ił w rażen ie  snokohiego i ro zsąd n e­
go człow ieka. Ci dw ai św iadkow ie, 
t. j. W ende i L an cer, dopuścili sie oszu­
stw a. gdvż zażadali oni odszkodow ania 
i to  w  sum ie b ard zo  w vsokiej. R ów ­
nież św iadek  K w iatkow ski zaprzeczy ł, 
iakoby nak łan ia ł W endego  i L angera  
do rozbicia instrum entów , w obec cze­
go ci św iadkow ie  sto ia w  sp rzeczn o ­

ści i p ro k u ra to r doszed ł do w niosku, że 
sp ra w a  nie jest ca łkow ic ie  w yjaśn iona. 
C hoćby naw et n iejedno z zeznań 
św iadków  polskich by ło  p rzesadzone, 
to  jednak re sz ta  s tw ierdzonych  fak ­
tó w  jest dosyć obciążająca, i w y s ta r ­
cza, aby  czy n y  te  p ozosta ły  plam ą ho­
noru  niem ieckiego.

O tern, że zaczepien ia m niejszości 
polskiej na niem ieckim  Ś ląsku zd a rza ­
ją się, p ro k u ra to r w ie. P ociesza iacvm  
objaw em  jest jednak to. że są  one od ­
osobnione i d robnej n atu ry .

N aw iązując do b ro sz u ry  Z. O. K. Z. 
po d ty tu łem  „T olerancia  p ruska w  
św ietle  w y p ad k ó w  opolskich", odpiera 
p ro k u ra to r zarzu t, jakobv policja za­
w iodła. a n aw e t pom agała tłum ow i w 
m altre tow an iu  polskich a r ty s tó w . Idzie 
tu  o w v n ad ek  ze studentem  m ed v cv n v  
K urpierzem , członkiem  m nieiszości pol­
skiej. k tó ry  m iał żądać napróżno  p rz y ­
trzy m an ia  iednego z napastn ików  i 
któ rem u  m iał funkcjonariusz policyjny 
pono odm ów ić obrony . W yniki ś ledz­
tw a  tiie  w y k aza ły . żebv  żo łn ierze 
R eich sw eh rv  brali udział w  pobiciu a r ­
ty s tó w  polskich. Z całym  naciskiem  
zw raca  sie p ro k u ra to r p rzec iw  zezna­
niom św iad k a  S zczerb ak iew icza . k tó ry  
tw ierdz ił, że w idział, iak oficer R eichs- 
w eh ry  odpychał nogą a r ty s tk ę , b łag a­
jąca go o pom oc.

P ro k u ra to r  s tw ierd za , że zaiścia 
opolskie zaczę ły  sie od podburzaiących  
arty k u łó w  w  prasie , a następnie ro z ­
rzucano  ulotki, co w skazu je na is tn ie ­
nie pew nej zm ow y. Ze ś ledztw a i 
p rzew odu  sad o w eg o  w ynika jasno, że 
w śród  o rcan izacv j nacjonalistycznych  
istn ia ła  iakaś zm ow a i pew n a akcja 
dem onstracy jna  p rzec iw k o  polskiem u 
przedstaw ieniu . W ynika to  z kam panii 
p ra so w ei i u lotek, że sno tkan ia  się 
oskarżonych w  restau rac ji ra tuszow ej, 
dalej z obecności ich na p rz ed s taw ie ­
niu. a potem  ze spotkania sie w  re s ta u ­
racji w  S tockhausie . skad udali sie g ru ­
pam i na d w o rzec  ko leiow v. O kolicz­
ności te  św iadcza. że nie m oże tu bvć  
m ow y o p rzynadkow em  spotkam u sie 
oskarżonych. P ro k u ra to r  nie uw aża 
;ednak. iżby dochodzenia w y k a za ły  is t­
nienie zm ow y celem  nobicia a rty stó w  
i racze j p rzypuszcza, że w z ra s ta iac e  z 
"odzinv  na godzinę nodw ecenie w śró d  
ludności w czasie  p rzed staw ien ia  do­
prow adziło  do im pulsyw nego w ybuchu 
nam iętności.

P rzech o d ząc  do in terp re tacii noie- 
cia. zakłócenia spokoju publicznego, 
uw aża p ro k u ra to r, że. pom im o ’b raku  
zm ow y co do pobicia, oskarżen i pod­
padała pod odnośny p rzep is kodeksu 
karnego.

P ro k u ra to r  staw ia  w n iosek  o uw ol­
nienie 10 oskarżonych . k tó rvch  obec­
ność w tłum ie nie zosta ła  udow odnio­
na. N astępnie w nosi o uw olnienie 
oskarżonego K aduka ze wzM edu na 
?ego w iek . a zw łaszcza  ze w zględu na 
ie«?o n iedorozw ói um ysłow y , z tern, 
źebv  mu sąd udzielił nagany . Co do 
re sz ty  oskarżonych  w nosi p ro k u ra to r 
o ukaran ie  8-m iesiecznem  w iezieniem  
za cieżkie naruszen ie  spokoju publicz­
nego N alew aii. P o ls te ra  i C en tnera , d a ­

lej 6-m iesięcznem  w ięzieniem  W ie- 
schali, jako m oralnie odpow iedzialnego 
za w ypadki, 4-m iesięcznem  w ięzieniem  
P odsady . H aupta i M ichalczyka, w re ­
szcie 2-m iesięcznem  w ięzieniem  B e r­
narda.

P o  przem ów ieniu  p ro k u ra to ra  p rz e ­
w odn iczący  p rz e rw a ł obrady .

Mowa zastępcy Polaków.
P o  w znow ieniu  ob rad  zastępca 

oskarżycieli ubocznych , ad w o k at S i­
mon w dłuższem  przem ów ieniu  pod­
kreślił, że podobny w ypadek , jak  w 
Opolu, nie m iał nigdzie m iejsca w  
Niem czech. O skarżen i w y p ie ra ją  się. 
że ponełnili ak ty  gw ałtu , p rzy zn a ją  się 
do w in y  ty lko  półid jo ta i uczeń , na 
k tó rych  p rzerzu ca  się ca łą  odpow ie­
dzialność.

A dw okat Sim on polem izuje z w y ­
w odam i p ro k u ra to ra , jak o b y  oskarżen i 
działali pod w p ły w em  nadm iaru  uczuć 
p a trio ty czn y ch  i s tw ie rd za , że g ra ją  tu 
rolę inne m o ty w y , a  m ianow icie chęć 
udaw an ia  b o h a te ró w , a zw ła szcza  żą ­
dza ucisku. Ludzie z tego  obozu p o tra ­
filiby w y stąp ić  w  tak i sam  sposób w o ­
bec w łasn y ch  w spó łrodaków , o  ileby 
oni ipieli inne poglądy, lub p rzynależeli 
do innych ugrupow ań party jnych , czy  
religijnych, w reszcie , g d y b y  m ówili 
innvm  jeżykiem .

W  obecnym  w y p a d k u  rozchodziło  
sie o zo rg an izo w an y  pogrom  a r ty s tó w  
polskich, na co w skazu ją  p rz y g o to w a­
nia. iak a r ty k u ły  dziennikarsk ie , ulotki 
i zeb ran ia  tych  ludzi. A dw okat Sim on 
iest zdania, że punkt w y jścia  ca łe j ak-- 
cji stanow ił a r ty k u ł red ak to ra  K naacka, 
k tó ry  jest k lasycznym  p rzyk ładem , jak 
m ożna n aw o ły w ać  do n ienaw iśc i r a ­
sow ej bez ściągania n a  siebie kary . 
(Red. K naack nap isał w  sw oim  a r ty ­
kule. że jeżeli m ag is tra t zgodzi się na 
polskie p rzed staw ien ie , to  jednak lud­
ność znaidzie sam a środki, żeb y  do  te ­
go nie donuścić.)

A dw okat Sim on u w aża, że p roces 
obecny  niem a ch a rak te ru  po litycznego, 
bo p rzed s taw ien ia  w  Opolu nie by ły  
o rgan izow ane dla celów  propagando- 
w o-po!itycznvch . U rządzan ie  tak ich  
im prez m a zaspokoić jedynie po trzeby  
kulturalne ludności, m ów iącej po pol­
sku. W iadom o bow iem  —  m ów ił ad ­
w o k a t Sim on — że dw ie trzec ie  a  m o­
że n aw e t trz y  cz w a rte  ludności p o w ia­
tu opolskiego podało  podczas o s ta tn ie ­
go spisu ludności jezvk  polski, a czę­
ściow o polski i n iem iecki jako jezvk  
o jczysty , a  tv lko  jedna trzec ia  albo 
jedna cz w arta  sam  jezvk  niem iecki.

O koło 9 ty s ięcy  osób w  pow iecie 
opolskim  w łada p rze to  językiem  pol­
skim . d latego  p rzyjazd  te a tru  polskiego 
m iał zaspokoić ku ltu ra lne  p o trzeb y  n a ­
tu ra lne  tych  ludzi.

N astępnie przem aw iali obrońcy 
oskarżonych , k tó ry ch  przem ów ienia 
cechow ało  usiłow anie obniżenia w ia ­
rygodności zeznań św iadków  polskich. 
D om agali sie o n i .  bad ź  zw olnienia 
oskarżonych , bądź zniżenia k a ry  do 
minim um .

W  końcu p ro k u ra to r w yg łosił k ró t­
ką  reolikę. polem izując z w yw odam i 
obrońców .

O godz. 19.30 p rzew o d n iczący  zam k­
n ą ł ro zp raw ę , zapow iadając  w y ro k  na 
ju tro . godz. 13-ta.



j Przegląd polityczny
Pogłoski o pierwszem wyjściu 

Ojca Św. z Watykanu.
P odaw ana przed  kilkomu m iesiąca­

mi w iadom ość o tern, że Ojciec Sw. 
Pius XI odpraw i sw ą jubileuszową 
Mszę św . w  pięćdziesiątą rocznicę ka­
p łaństw a w  kościele św . Am brożego i 
św . Karola Borom eusza, m ieszczącym  
się na Corso Um berto, nabiera coraz 
więcej praw dopodobieństw a. P raw d o ­
podobnie będzie to pierw sze w yjście 
Papieża poza obręb W atykanu na te­
rytorium  włoskie, podczas bowiem 
uroczystej procesji eucharystycznej, na 
placu św . P io tra  w  d. 25 lipca r. b. P a ­
pież pozostaw ał na terytorjum , podle­
głem jego w ładzy  suw erennej. K rążą 
pogłoski, że Ojciec Św . po pow rocie 
do W atykanu po odpraw ieniu M szy 
św. jubileuszowej udzieli z zew nętrz ­
nej loży kościoła św . P io tra  sw ego bło­
gosław ieństw a „urbi et orbi‘.

Złudzenia Niemców.
Znany inicjator planów o sojuszu 

w ojskow ym  niemiecko-francuskim  A r­
nold Rechberg, przem ysłow iec nie­
miecki, ogłasza za pośrednictw em  
biura Wolffa oświadczenie, w yjaśn ia­
jące jego zam iary  w stosunku do P o l­
ski.

W  odpowiedzi na zarzuty, jakoby 
w  planach swoich przew idyw ał moż­
liw ość zgody Francji na zmianę tra k ­
tatu  w ersalskiego na szkodę Polski, 
R echberg pisze: „Od żadnego fran­
cuskiego m ęża stanu nie oczekiwałem , 
Że zechce poświęcić Polskę. Również 
deputow anem u francuskiem u Reynauld 
ośw iadczałem  w ielokrotnie, że Francja 
tylko w ów czas może przedstaw iać dla 
Niemiec w artość jako sojusznik, jeże­
liby ze sw ej strony umożliwiła poro­
zumienie bez naruszenia lojalności w  
stosunku do sw ego starego sprzym ie­
rzeńca Polski.“ Koncepcja Rechberga 
była następująca: „Polska chwilowo
znajduje się między kleszczami bolsze- 
wizmu na wschodzie, będącego Avro- 
giem w szystkich państw  cyw ilizow a­
nych, a więc i Polski, i Niemcami na 
zachodzie, które tak długo nie mogą 
być przyjacielem  Polski, dopóki kw e- 
stja ko ry tarza  pozostanie niezałatw io- 
na. O ile w ięc w  razie zaw arcia  soju­
szu niemiecko - francuskiego Polska

zgodziłaby się na oddanie Niemcom 
G dańska i ko ry tarza  i to pod w arun­
kiem uzyskania wolnego portu w  
Gdańsku oraz gw arancji francusko- 
niemieckich co do wolnej żeglugi na 
W iśle i stabilizacji w szystkich  pozo­
stałych granic Polski — to stanow isko 
Polski i jej k redy t finansow y nietylko 
nie doznałby osłabienia, lecz musiałby 
w zrosnąć. Podkreślano — zaznacza 
dalej Rechberg — że rozw iązanie sp ra­
w y  kory tarza  może być znalezione na 
drodze innej, aniżeli zapomocą wojny. 
Tylko pod tym  w arunkiem  mógłby 
dojść do skutku sojusz niem iecko-fran- 
cuski, tylko w tym  w ypadku bowiem 
w spólna gw arancja francusko-niem iec- 
ka m ogłaby Polsce dać pełną rów no­
w artość za Gdańsk i kory tarz  pom or­
ski.“

„W yjaśnienie" p. R echberga dowo­
dzi tylko, że w śród polityków niemiec­
kich pokutuje ciągle jeszcze naiw ne 
prześw iadczenie, że Po lska  m ogłaby 
dobrowolnie w yrzec się pew nej części 
sw ego terytorjum , wzam ian za gw a­
rancje innych swoich granic. Jak  dłu­
go trzeba Niemcom pow tarzać, że nie­
ma w Polsce ani stronnictw a, ani na­
w et jednostek, któreby w podobne ta r­
gi chciały i m ogły się w daw ać! O ile 
w dziedzinie ekonomicznej i gospo­
darczej Polska gotow a jest do w szyst­
kich rozsądnych ustępstw , o tyle 
w szelkie frym arczenie najdrobniejszą 
częścią polskiego państw a jest abso­
lutnie wykluczone. A i to także po­
winni politycy w  rodzaju p. R echber­
ga — raz nareszcie zrozumieć, że ża­
dne gw arancje wolnej żeglugi po W i­
śle i w olnego-portu w  Gdańsku nie za­
stąpią i nie skompensują dostępu do 
morza.

Gospodarka ambasadorów bolsze­
wickich.

Skandal w  am basadzie rosyjskiej, o 
k tórym  donosiliśmy, staje się bardzo 
nieprzyjem ny dla bolszew ików , ryawnił 
bowiem  dzikie m etody, jakiemi posłu­
gują się oni w zględem  sw ych w yso­
kich urzędników. Aby jakoś w ybrnąć 
z tej sytuacji, rozgłaszają pisma rosy j­
skie, że radca am basady, Biesiedow- 
skij, prow adził rozrzu tny  tryb  życia w  
P ary żu  i ukradł na ten cel pieniądze z 
kasy  poselstw a. Tym czasem  Biesie-

dowskij ośw iadczył dziennikarzom, że 
m a zam iar ogłosić pamiętniki o dzia­
łalności sowieckich placów ek dyplo­
m atycznych zagranicą. Biesiedowskij 
był od r. 1922 na służbie dyplom a­
tycznej i zajm ow ał stanow isko radcy 
poselstw a sowieckiego w  Tokio, w  
W iedniu, w  W arszaw ie, a ostatnio w 
P aryżu . Z tego powodu posiada on 
w iele tajem nic dyplomacji sowieckiej. 
Jest on, jak się okazuje, bliskim p rzy ­
jacielem posła sowieckiego w  P aryżu  
D ow galewskiego, którego zna od ła­
w y  szkolnej.

M ożna zatem  oczekiw ać ciekaw ych 
rzeczy  o dyktatorach bolszewickich.

Sprawa opróżnienia Nadrenji.
. „Echo de P aris"  ogłasza kom unikat 

m inisterstw a wojny, stw ierdzający , iż 
w szelkie pogłoski o rzekom em  opusz­
czeniu trzeciej strefy  okupacyjnej są 
niepraw dziw e. O ddziały wojskowe, 
ew akuow ane z drugiej strefy , po zwol­
nieniu roczników, k tó re  ukończyły 
służbę w ojskow ą, pozostaną w  trzeciej 
strefie. Oddziały te po uzupełnieniu 
p rzez św ieży napływ  rekru tów  obej­
m ą, w  trzeciej strefie okupacyjnej po­
sterunki, opuszczone przez roczniki 
zwolnione.
Faszyzm przeciwko działalności spo­

łecznej Akcji Katolickiej.
„Lavoro F ascista" w  dalszym  cią­

gu atakuje Akcję Katolicką za jej so- 
cjalno-społeczną działalność i dom aga 
się, aby w ładze rządow e w ym ogły  na 
Akcji Katolickiej ograniczenie działal­
ności w yłącznie do zadań religijnych. 
P ow tarzające  się w  prasie faszystow ­
skiej a rty k u ły  tego rodzaju o Akcji Ka­
tolickiej w skazują na to, że m iarodajne 
czynniki faszystow skie chcą zapew nić 
państw u w yłączne praw o ingerow ania 
w  spraw ach socjalno-politycznych tak, 
jak to zostało już dokonane w  dziedzi­
nie w ychow ania m łodzieży, oraz p ra ­
gną p rzy  sposobności zapobiec w zro­
stow i w pływ ów  Akcji Katolickiej 
w śród  zw iązków  faszystow skich.

Atak socjalistów czeskich 
na mieszczaństwo.

W e czw artek  odbyło się w P radze 
pierw sze posiedzenie w ydziału parla­
m entarnego, k tó ry  w edług konstytucji 
czechosłow ackiej uchw ala konieczno­
ści państw ow e w  razie braku parla­
mentu. Z powodu odw ołania słow a­
ckich m inistrów  z rządu zachodziła 
obaw a, że S łow acy będą głosow ać 
przeciw  przedłożeniom  rządow ym . Na

posiedzeniu w ydziału oświadczyli on!j
że oddadzą sw e g łosy  za przedłożę-1 
niami rządow em i, o ile zostaną one 
poddane pod głosow anie bez zmian 
Na porządku dziennym  była przede- 
w szystkiem  kw estja  przedłużenia usta­
w y  o ochronie lokatorów  na pół roku 
P rzedłożenie to uchwalono.

W  czasie dyskusji członkow ie so­
cjalnej dem okracji w  ostry  sposób za­
atakow ali koalicję rządow ą m ówiąc 
że stronnictw o ich dążyć będzie do te ­
go, aby  nazw a „koalicji m ieszczań­
skiej" zniknęła raz na zaw sze z życia 
politycznego Czechosłowacji.

Nowy regent rumuński.
■‘..-r-y

Jak wiadomo w miejsce zmarłego 
członka rumuńskiej rady  regencyjnej, 
Buzdugana, w ybrany  został przez pa r­
lam ent Saratzean, prezes jednego z 
w ydziałów  trybunału  kasacyjnego. 
N ow oobrany pochodzi ze starej rodzi-' 
ny urzędniczej. Ojciec jego był p ro ­
kuratorem  generalnym  przy  Sądzie 
apelacyjnym. Sam  regent od 40-tu lat 
pracuje na polu w ym iaru spraw iedli­
wości. P rzeszedł on w szystkie sto ­
pnie urzędnicze do wysokiej godności 
radcy  Sądu Kasacyjnego włącznie. 
Podczas wojny regent Saratzeanu był 
m inistrem Spraw  W ew nętrznych w 
pierw szym  gabinecie. Averescu w 
Jassach, bez określonego charakteru 
politycznego. Po  upadku gabinetu po­
wrócił do pracy  urzędniczej. Regent 
Saratzeanu nie należał nigdy do ża­
dnej partji politycznej. W  ośw iad­
czeniu, uczynionem w obec przedsta­
wicieli prasy, > now y regent oświad 
czył: „Pójdę po tej samej linji, po k tó ­
rej szedł mój poprzednik i przyjaciel 
regent Buzdugan, i poświęcę się cał­
kowicie wysokiem u zadaniu, pow ie­
rzonem u mi przez naród."

Rozm owy Macdonalda z Hooverem.
W yniki dotychczasow ych rozmów 

Mac Donalda z prez. Hooverem  budzą 
zadowolenie, zarów no opinji am ery­
kańskiej, jak i angielskiej. Duże poru­
szenie w yw ołało  ośw iadczenie p rem ­
iera angielskiego, iż w  rozm ow ach po­
ruszono rów nież kw estję długów, cc 
nastąpiło w brew  uprzednim  zapow ie­
dziom M ac Donalda. W obec tego p rzy ­
puszczają, iż rozm ow y M ac Donalda z 
Hooverem  mają daleko w iększe zna­
czenie dla polityki św iatow ej, niż to 
dotychczas im starano  się przypisy­
wać. —

SELMA LAGERLOF.

Legendy i Fantazje.
Widzenie cesarza. 9

Zaiste, nie by ła  to noc taka, jak inne noce; i na 
najw yższym  szczycie skały  ujrzeli dziw ną istotę. 
Sądzili na razie, że to był k rę ty  pień d rzew a oliw ne­
go; następnie mniemali, że to był bardzo daw ny po­
sąg ze św iątyni Jow isza, k tóry  w ysunął się na ska­
łę. W reszcie w ydało  im się, że to nikt inny być nie 
może, tylko sta ra  Sybilla.

Nigdy nie widzieli nic równie starego, równie 
zniszczonego przez czas, rów nie olbrzym iego. Zja­
wisko to było p rzerażające i gdyby nie obecność 
cesarza, byliby w szyscy  uciekli. To Ona — szeptali 
— Ona, licząca tyle lat, ile w ybrzeża  jej kraju mają 
ziarn piasku. Dlaczego w łaśnie nocy dzisiejszej w y ­
szła ze sw ej jaskini? Co chce zw iastow ać cesarzo­
wi i cesarstw u, ona, pisząca sw e przepow iednie na 
liściach drzew , w iedząc, że w iatr niesie w yrocznię 
tym. k tórzy  jej potrzebują?

W  przerażeniu swem  padliby na kolana i bili po­
kłony, gdyby Sybilla w ykonała chociażby ruch 
jeden. Ale nieruchoma, jak kamień, siedząc ną sk ra ­
ju skały, z ciałem podanem naprzód, czatow ała w  
nocy. Rzekłbyś, iż w darła  się tu, by lepiej widzieć 
coś, co działo się w oddali. Oczy jej m ogły zatem 
w idzieć w skroś takiej nocy!

W ów czas cesarz  i* w szyscy , k tórzy  mu tow a­
rzyszyli, zauw ażyli, jak ciemności były  głębokie, 
nieprzeniknione i głuche. N aw et cichy szm er Tybru 
nie dochodził do ich uszu. P ow ietrze  było duszne; 
zimny pot w ystąpił im na czoło, a w skutek niepo­
koju zdrętw iały  im dłonie. Ale żaden z nich nie 
chciał okazać strachu ; i w szyscy  powiedzieli Augu­
stowi, że to było dobrą wróżby, że cała  przyroda 
oddech swój pow strzym ała, b y  pow itać nowego bo­

ga i że powinień śpieszyć się, s ta ra  bowiem Sybilla 
opuściła sw ą grotę dla uczczenia jego Genjusza.

Ale Sybilla tak była  zajęta sw em  widzeniem, iż 
naw et nie w iedziała, że August p rzyby ł do Kapitolu. 
Duchem przeniosła się do dalekiego kraju, gdzie szła 
poprzez w ielką nieznaną dolinę. S topy jej potrącały  
co chw iła o cóś takiego, co b ra ła  za kępy traw . P o ­
chyliła się do tknęła .ich  ręką. Nie była to traw a; 
by ły  to owce. Szła pom iędzy olbrzym iemi stada­
mi uśpionych owiec. 1 zobaczyła ogień pasterzy, 
pasterze zaś spali rozciągnięci dokoła ognia, i mieli 
pod ręką długie, śpiczaste kije, służące im do obrony 
stada od drapieżnych zw ierząt. Ale zw ierzęta  o 
b łyszczących ślepiach i puszystych ogonach, p rze­
suw ające się przed ogniem, czyż nie by ły  to szaka­
le?  Jednakże pasterze nie rzucili na nich sw ych ki­
jów. P sy  spały ; ow ce ani drgnęły  i dzikie zw ierzę­
ta pokładły się obok pasterzy.

OcZy Sybili tak by ły  pochłonięte tym wido­
kiem, iż nic nie w iedziała, co działo się po za nią. 
Nie w iedziała, iż ustaw iono ołtarz, rozpalono węgle, 
posypano kadzidła, i że cesarz w ziął jednego z go­
łębi, by go zabić. Lecz ręce Augusta by ły  tak zdrę­
twiałe, że gołąb pofrunął w  mroki. W ów czas dw o­
rzanie rzucili nieufne spojrzenie na s ta rą  Sybillę, 
podejrzew iając, iż jest ona przyczyną tej złej wróżby. 
Czyż mogli w yobrazić sobie, że Sybilla by ła  bardzo 
od nich daleka, p rzy  ogniu paste rzy  i słuchała teraz 
słabego dźwięku drżącego w śród tej zam arłej nocy ? 
W słuchiw ała się długo, nim zauw ażyła, że odgłos 
ten nie pochodził z ziemi, ale spadał z nieba; i, pod­
niósłszy głow ę, zobaczyła białe promienne postacie, 
p rzeszyw ające ciemności. Były to całe grom ady 
aniołów, k tó rzy  fruwali, śpiew ając i szukając nie­
wiadomo czego w  pustej dolinie.

Jednakże C esarz czynił przygotow ania do no­
wej ofiary. O bm ył dłonie, oczyścił otłarz, i kazał 
sobie podać drugiego gołębia. Lecz, mimo, że usiło­
w ał przy trzym ać go palcami, gładkie ciało ptaka 
w yślizgnęło mu się z ręki i gołąb odfrunął w noc. 
P rzerazonv  August padł na kolana przed pustym

ołtarzem  i modlił się do sw ego Genjusza. B łagał go
0 moc zażegnania nieszczęść, k tóre noc ta zdawało 
się zapow iadać. Sybilla nic nie dosłyszała. Dusza 
jej rw ała  się do śpiewu aniołów, wziąż rozgłośniej- 
szego, k tóry  w  końcu rozbudził pasterzy. W sparli 
się na łokciu i ujrzeli roje aniołów, k tórych migotli­
w a białość rozjaśniła mroki, falując, niby sznury 
w ędrow nych ptaków . Jedni nieśli lutnie i skrzypce: 
inni cy try  i harfy, a śpiew ich dzwonił tak wesoło; 
jak śmiecli dzieci, tak  pogodnie, jak tryle skow ronka.1
1 pasterze, usłyszaw szy  ich, w ybrali się w  drogę dc 
m iasta w  górach, gdzie mieli swe domy, by opow ia­
dać o cudzie.

Skierow ali się ścieżką w azką i krętą, a towa-, 
rzy szy ła  im s ta ra  Sybilla. Nagle zabłysło  światło: 
jasna gw iazda w y try sła  ponad gorą, a na jej szczy­
cie m iasto zajaśniało jak srebro  w  gwiezdnym  bla­
sku. W szystk ie grom ady aniołów pofrunęły ku mia­
stu z radosnym i śpiewami, pasterze  zaś, przyśpie­
szając kroku, biegli niemal. D otarłszy  do bram  mia­
sta. znaleźli tam aniołów, zgrom adzonych ponad 
m ałą stajenka bardzq niską. Był to nędzny szałas
0 dachu słomianym, którego murem środkowym  
była jeno naga skała.

G w iazda jaśniała tam : jedni aniołowie stanęli 
na dachu, drudzy wzdłuż skały, a inni zawiśli w  po-' 
w ietrzu z drżącem i skrzydłam i. I cała  przestrzeń 
oświetlona była promiennem tern zjawiskiem. I sko­
ro tylko gw iazda rozbłysła nad miastem, przyroda 
cała obudziła się. I Ci, k tó rzy  byli na szczycie Kapi­
tolu odczuli pieszczotę, płynących z głębi w idno­
kręgu św ieżych pow iew ów : zapachniały miłe w onie; 
drzew a zaszum iały; szm er Tybru w zrasta ł w  bła- 
sku gwiazd i z zenitu nieba księżyc oświetlił świat.
1 oto przy leciały  oba gołębie i stanęły na ramionach 
cesarza. Na widok tego cudu, August pow stał w e ­
soły i dum ny; a przyjaciele jego i niewolnicy pokłon 
mu oddali. „Ave C aesar!" wołali. Genjusz twój od­
powiedział ci. Czczony będziesz jako bóg na szczy-' 
cie Kapitolu. . ’

(Ciae dalszv nastapi).
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N iedziela

paźdz iern ika

Niedziela dwudziestopierwsza po 
 Zielonych Światkach.________

Edwarda, króla wyzn.
t  1066.

Św. Florencjusza, 
męczennika.

S tO W .: ZIEMISfcAW.

Bóg mój posłał Anioła swego i 
zam knął paszczęki lwom  i nie zaszko­
dzili mi. Daniel VI. 22).

Z d a n i e :  Kto Bogu zaufał, ten się 
ludzi bać nie potrzebuje.

Nie łzy przelane, ale niew ypłakane 
łzy są najboleśniejsze.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 6.2, zachodzi
0 godz. 16.58. — Księżyc wschodzi o 
godz. 15.38, zachodzi o g o d z .--------

Długość dnia: 10 godzin 56 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  pięknie. — 
J u t r o :  w ietrzno, drobny deszcz.

Jutro poniedziałek, 14 paźdz.: Św. 
Kaliksta I, papieża m ęczennika, + 222.

— Kredyty dla rolnictwa dotych­
czas nie w yzyskane. Z ogólnej kw oty 
40 milj. zł., przeznaczonych przez 
Bank Polski dla kredytow ania rolni­
ctw a za pośrednictw em  rejestrow ego 
zastaw u rolniczego, w ydano dotych­
czas ogółem 38 mil jonów zł. Z zesta­
wień nadesłanych Bankow i Polskiem u 
przez instytucje kredytow e, k tórym  
powierzono uruchom ienie tych  k redy­
tów  w ynika, że ogółem rolnicy zacią­
gnęli około 13 miljonów złotych k re ­
dytu  pod zastaw  rolniczy. W  tych 
dniach oczekiw ane jest dalsze pow aż­
ne w yzyskanie  tego kredy tu  przez sfe­
ry  rolnicze.

— Dzień dobroci dla zwierząt.
W zorem  w szystkich kulturalnych 
państw  zagranicy, Polska Liga P rz y ­
jaciół Zw ierząt organizuje dnia 10-go 
listopada roku bieżącego dzień dobroci 
dla zw ierząt. P rogram  obejmuje na­
stępujące uroczystości: pochód przez
miasto_ z udziałem  właścicieli koni. 
psów i innych zw ierząt, m łodzież i 
dzieci z transparentam i, orkiestra, 
jeźdźcy na koniach, konie zaprzężone 
do udekorow anych w ozów , psy  p ro­
wadzone przez sw ych panów, sam o­
chody w iozące psy, koty i inne zw ie­
rzęta. U roczystość ta  odbędzie się w  
W arszaw ie.

— Przytułki i domy pracy  w Pol­
sce. W krótce ma być ogłoszone roz­
porządzenie m inistra p racy  i opieki 
społecznej w  porozumieniu z mini­
strem  spraw iedliw ości i m inistrem 
spraw  w ew nętrznych  o organizacji 
przytułków , dom ów p racy  zarobkow ej
1 przym usow ej,'w  w ykonaniu ustaw y 
o zwalczaniu żeb rac tw a i w łóczęgo­
stw a.

Na mocy projektu, nad każdym  
przytułkiem  i zakładem  opieki społecz­
nej ustanaw ia się patronat z 3 —5 osób 
z kom petencjami opinjodawczemi i 
kontrolującemi.

Um ieszczanie w  zakładach odbyw a 
się na w niosek w ładzy gminnej, lub z 
w yroku sądow ego. Umieszczeni w  
przytułkach z ty tu łu  opieki społecznej 
m ają praw o w ychodzenia z p rzy tu ł­
ków. W  każdym  przytułku m uszą być 
w arsztaty , p rzystosow ane do stanu fi­
zycznego pensjonarjuszów, musi być 
opieka religijna i pomoc lekarska. Za 
pracę w ydaw ane są  prem je w  w yso ­
kości. ustalonej przez gminę.

Dom y pracy  dobrowolnej mają być 
jednocześnie szkołą dla specjalizacji w  
zaw odach rzem ieślniczych. Umieszcza­
ni w  tych  domach m ają myć żebracy 
po odbyciu przym usow ych robót, byli 
w ięźniow ie, osoby o zmniejszonej zdol­

ności do pracy. P raca  m oże trw ać
8 godzin.

Do domu pracy  przym usow ej po­
syłani są skazani przez w yroki sądo­
we, albo na m ocy zarządzenia w ładz 
administracji ogólnej. Zam knięty w  
takim zakładzie otrzym uje ubranie, 
bieliznę, obuwie i w yżyw ienie. Obo­
w iązkow a jest codzienna kąpiel; V.i za­
robków  w ydaw ana jest na drobne w y ­
datki, %  na rachunek oszczędnościo­
w y. Zakłady pracy przym usow ej m a­
ją sw oją straż uzbrojoną. Na oddzia­
łach żeńskich musi być służba kobie­
ca. R ygor przew iduje kary , aż do 
zam knięcia w  oddzielnej celi. Z dru­
giej strony  przew iduje się m ożliwość 
indywidualnego stosow ania ulg, aż do 
przedterm inow ego zwolnienia i  za­
kładu.

— Odciążenie sądów. W  M inister­
stw ie spraw iedliw ości opracow any jest 
projekt ustaw y, dotyczący odciążenia 
sądów przez przekazanie szeregu drob­
nych w ykroczeń adm inistracyjnych i 
policyjnych orzecznictw u w ładz admi­
nistracyjnych. oczyw iście z zastrzeże­
niem dla stron p raw a skierow ania w

| razie niezadowolenia sp raw y  na drogę 
. sądową.

— W  spraw ie ordynansów dla ofi­
cerów . W obec ukazania się w prasie 
wiadomości o skasow aniu przydziału 
ordonansów  dla oficerów, niepozosta- 
jących w  służbie linjowej, M inister­
stw o spraw  w ojskow ych w yjaśnia, że 
projekt taki jest od daw na opracow y­
w any przez biuro ogólno-organizacyj- 
ne w yżej wym ienionego m inisterstw a, 
jednakże jeszcze znajduje się w  sta- 
djum badań i jest w ątpliw e, czy bę­
dzie zrealizow any w  ciągu bieżącego 
roku. — W ydanie takiego zarządzenia 
w ym aga zatw ierdzenia M inisterstw a 
spraw  w ojskow ych i zgody R ady mi­
nistrów .

W ohw ódzhrs H askie.
* Odznaka dla wojewody Grażyń­

skiego. W  piątek przybył do gabinetu 
p. w ojew ody dra G rażyńskiego do­
wódca 73 p. p. płk. Różycki, k tó ry  
w ręczy ł p. wojewodzie imieniem puł­
ku odznakę pułkow ą nadaną z okazji 
10-lecia istnienia 73 p. p.

* Sprawa podwyżki zarobków w 
górnictwie. Jak  donosiliśmy w myśl 
orzeczenia komisji pojednaw czej i a r-

) bitrażow ej z dnia 4 października w  
. spraw ie regulacji płac dla kopalń w ę- 
1 gla f kruszczu tia Śląsku, strony m iały 

się w  ciągu 5 dni ośw iadczyć, _ czy 
orzeczenie to przyjm ują. W  związku 
z tern donosimy, ze zespół pracy za­
w odow ych zw iązków  górniczych w y ­
stosow ał do komisji pojednaw czej i 
arbitrażow ej pismo, w  którem  odrzuca 
wspom niane orzeczenie, dom agając się 
zwołania nadzw yczajnej komisji roz­
jemczej dla załatw ienia sporu.

Natomiast kom isarz dem obhizacyj- 
ny inżynier Gallot w ystąpił do Mini­
s te rs tw a  p racy  i opieki społecznej z 
wnioskiem o nadanie m ocy obow iązu­
jącej ostatniem u orzeczeniu komisji ar- 
bitrażow o-pojednaw czej w  spraw ie za­
targu na tle zarobkow em  w górni­
ctw ie Śląskiem.

* Znowu śmiertelny wypadek na 
kopalni. W  piątek o godz._ 6 rano na 
kopalni „Ferdynand" w  Katowicach 
spadł z jednego poziomu do drugiego 
kopalni sto larz górniczy W ładysław  
Pem pek, ponosząc śm ierć na miejscu.

* O dszkodowanie dla zwolnionych 
w Knurowie. W  piątek odbyła się u 
kom isarza demobilizacyjnego inż. Ual- 
lota konferencja z zarządem  Skarbo- 
ferm u w  spraw ie zwolnienia 6 dozor-

i ców w  Knurowie. Na skutek in terw en­
cji kom. demob. sp raw a ta  zoszała po­
m yślnie załatw iona. Z ty tu łu  długo­

letniej p racy  dozorcy ci otrzym ają od­
powiednie odszkodowanie, wobec 
czego zrzekną się wszelkich pretensyj 
do Skarboferm u.

Z Katowickiego.
Katowice. ( N a p a d  b a n d y c k i ) .  

Na drodze w  pobliżu kopalni „Kleo- 
fas“ pod Katowicami dokonano napadu 
rabunkowego. Handlarz Marjan O tręb- 
ski, m ieszkający w  Katowicach przy 
ulicy M arszałka Piłsudskiego, w racał 
furm anką około godzny 21 do domu. 
Niedaleko wym ienionej kopałni sko­
czyło na w óz dwóch osobników, któ­
rzy  handlarza zatrw ożyli, następnie 
zrabow ali mu 200 złotych. Po doko­
naniu napadu bandyci zbiegli w kie­
runku W ielkich Hajduk. Uwiadomio­
na o napadzie policja urządziła natych­
m iast pościg za bandytam i. Jednego 
opryszka przytrzym ano. Jest nim P a ­
w eł Skop bez stałego miejsca zam iesz­
kania. W  ubraniu Skopa znaleziono 
108 złotych i 90 groszy. Drugi ban­
dyta M aksymiljan Reinert narazie 
zbiegł, lecz w  kilka godzin później 
p rzytrzym ano go. na dw orcu kolejo­
w ym  w W ielkich Hajdukach. O by­
dwóch bandytów  osadzono w  w ięzie­
niu sądowem.

— (W  i ę c e j  d o z o r u  n a d  
d z i e ć m i ! )  Na ulicy Krakowskiej w 
Zawodziu—Katowicach najechał kie­
row ca autobusu Stefan Opilski z Za­
górza na 6-letnią W ładysław ę Puślec- 
ką z Zawodzia. D ziew czynka dozna­
ła obrażeń. Po udzieleniu jej pomocy 
przez miejscowego lekarza, odstaw io­
no ją do domu rodzicielskiego. — Kto 
ponosi winę, na razie nie ustalono.

— ( O s t r z e ż e n i e  d l a  k u p ­
c ó w ) .  Policja w  Katowicach donosi, 
że w  Gnieźnie w  W ielkopolsce skradli 
w łam yw acze zapas damskich futer 
w artości 700 tysięcy złotych. O strze­
ga się przed kupnem łupu złodziej­
skiego.

Mała Dąbrówka w  Kafowickiem. 
(W  s p r a w i e  b u d o w y  s z k o ł y ) .  
Zarząd gminy z braku funduszów ma 
zam iar p rzerw ać dalsze roboty przy  
nadbudowie szkoły III. Należy spo­
dziew ać się, że gmina znajdzie fundu­
sze, by roboty około szkoły zostały 
ukończone.

S ienranow ice w  Katowickiem. ( L o s  
g ó r n i k a ) .  Zatrudniony na kopalni 
R ichtera Józef Kamrad został pochw y­
cony przez wózki, naładow ane w ę­
glem, przyczem  doznał ciężkich zgnie­
ceń. Pogotow ie ratunkow e odstaw iło 
go do lecznicy brackiej.

Z Krfil. Huty.
Król. Huta. ( Z a w i a d o m i e n i e ) .

I Komitet miejski Ligi obrony pow ietrz­
nej i przeciw gazow ej w  Król. Hucie 
jest w  posiadaniu przeźroczy, dotyczą­
cych obrony przeciw gazow ej, zaś dzię­
ki uprzejmości pułkownika Klaczyń- 
skiego ma m ożność otrzym ania prele­
gentów na odczyty, urządzane z temi 
przeźroczam i. Komitet miejski Ligi 
obrony pow ietrznej w  Król. Hucie 
zw raca się z prośbą do w szystkich 
stow arzyszeń  na terenie m iasta Król. 
Huty, by na sw ych posiedzeniach 
m iesięcznych urządziły odczyty  z dzie­
dziny obrony przeciw gazow ej. O pre- 
legfn tów  i przeźrocza należy zw racać 
się do miejskiego kom itetu L. O. P. P . 
w  Król. Hucie, rynek  13 najpóźniej na 

( 8 dni przed term inem  odczytu — puda- 
! jąc dokładnie godzinę, dzień i lokal, w  

którym  odczyt ma być w ygłoszony.
— ( Z a b a w a  l u d o w a ) .  Z oka­

zji „Tygodnia L. O. P . P .“ komitet 
miejski w  Król. Hucie urządza w so­
botę dnia 12 października o eodz. 20 
wieczorem  w ielką ludową zabaw ę ta­
neczną na sali Domu Polskiego przy 
ul. W olności 64. C zysty .zysk prze­
znaczony jest na cele Ligi obrony po­
wietrznej i przeciw gazow ej. Komitet 
Ligi uprasza o liczny udział rodaczek 
i rodaków .

— ( C e n t r a l a  p i e l ę g n i a r e k  
d l a  c h o r y c l i ) .  Dotychczas odczu­
wano w Król. Hucie dotkliwie brak

pielęgniarek w  nagłych w ypadkach 
zachorow ania. Niedomaganie to  usu­
nięto. Od 1 października znajduje się 
w  Król. Hucie przy ulicy Katowickiej 
5 — Telefon 1201 centrala pielęgnarek,

—  ( N i e s u m i e n n y  u r z ę d n i k ) .  
Zam ieszkały w Król. Hucie przy ulicy 
Kazimierza 2 niejaki Szykm an sprze­
niew ierzył 520 dolarów. Poszkodo­
w any nazyw a się Feliks O strow ieś 
Sprzeniew iercę osadzono w  więzieniu,

— ( Z n o w u  k r a d z i e ż  p i e ­
n i ę d z y  p r z y  o k i e n k u  p o c z ­
t o  w e m). W  czasie w płacania pie­
niędzy w urzędzie pocztow ym  w  Król. 
Hucie skradziono uczniowi gimnazjum 
Edmundowi Lizakowi z Król. H uty 30 
złotych. W  związku z kradzieżą tą  
przytrzym ano jako silnie^ podejrzanego 
pewnego robotnika z Król. Huty. W ia­
domo, że kradzieże kieszonkowe zda­
rzają się bardzo często przed okien­
kami w  halach dw orców  kolejowych 
i urzędów  pocztow ych. Z tego powo­
du należy strzedz się przed złodzie­
jami, przedew szystkiem  pieniędzy nie 
przechow yw ać w łatw o dostępnej kie­
szeni.

— ( A m a t o r  d z i k i c h  p t a ­
k ó w ) .  Herm an K arstner z Król. Huty 
p rzyw łaszczył sobie przeszło 20 kuro­
patw  na szkodę handlarki W iktorii 
Czaja z Lipin. K arstner został aresz­
tow any przez policję król. hucką.

— ( K o l o  s a m o c h o d o w e  w 
o k n i e  w y s t a w o w e  m). P rzed  
sklepem B erty  Złotosiowej p rzy  uli­
cy 3 Maja w Król. Hucie złam ała się 
oś samochodu podczas jazdy. O der­
w ane w ten sposób od auta koło w je ­
chało do okna w ystaw ow ego, rozbi­
jając szybę na kilka części. Sam ocho­
dem kierow ał szofer, Jan Stanka, a 
D ąbrow y Górniczej.

Z Świętach łowickiego.
Świętochłowice. (Ob r a b o w a ­

n y  n a  u l i c y ) .  Antoni Mańkosz z 
Król. Huty został obrabowany przez 
czterech nieznanych opryszków, któ­
rzy zrabow ali mu portfel, zawierający 
10 złotych i bilet kolejowy. Napadu 
bandyckiego dokonano w  Św iętochło­
wicach na ulicy Aptecznej. U w iado­
miona o napadzie policja aresztow ała 
jednego ze spraw ców . A resztow any 
nazyw a się Roman Kozik.

Szarlej w  Św iętochłowickiem . (Z a­
s t r z e l e n i e  p r z e m y t n i k a ) .  
Dwaj funkcjonariusze s traży  granicz­
nej spotkali 8 przem ytników , którzy 
nieśli tow ar, przem ycony z Niemiec do 
Polski. Gdy na w ezw anie strażnika 
przem ytnicy nie stanęli, urzędnicy 
s traży  granicznej oddali kilka strzałów* 
za uciekającym i przem ytnikam i. Je­
den z nich, mianowicie P io tr Drabik, 
lat 20, otrzym ał s trza ł w  p raw e udo. 
Rannego przem ytnika odstaw iono dc 
szpitala w* Szarleju, gdzie w kilka go­
dzin później zmarł. P io tr Drabik mie­
szkał w Jęzorze, pow iat Chrzanów. 
P o  postrzeleniu D rabika przytrzym ano 
jeszcze dwóch przem ytników ; Mal- 
cherczyka i M oskwę z Czeladzi. P rz e ­
m yt składający się z rodzynków i nie­
mieckich w yrobów  tytoniow ych skon­
fiskowano. '

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. (Z t a r g u ) .  Ostatni 

targ  na bydło był słabo obesłany. Stan 
bydła był zadaw alający. Koni spę­
dzono bardzo mało. Za stosunkow o li­
che konie płacono w ysokie ceny.

Mikołów*. ( P o r a d a  p r a w n a ) .  
Zarząd obw odow y Zw iązku O brony 
K resów  Zachodnich w  M ikołowie do- 

! nosi: P rzy  zarządzie obwodowymi 
Z. O. K. Z. w  M ikołowie otw iera się z 
dniem 15 października br. publiczną 
bezpłatną poradnię praw ną. P orad

W razie przeziębienia, grypy, zapalenia gardła, 
migdałów, przy bólach nerw ow ych i łamaniu w  
kościach należy dbać o codzienne, regularne w y ­
próżnienie i  w  tym  celu używ ać p61 szklanki natu­
ralnej w o d y  gorzkiej Franciszka-Józe;a. Opinie kli­
nik uniw ersy teck ich  stw ie rd za ją  skuteczne i p rzy ­
jem ne działanie w ody Franciszka-Józefa. Ż^idać 
w ap tekach  i drogeriach.



udzielać będą fachow cy na razie raz 
w  tygodniu w  poniedziałki od 3—5 po­
południu w  lokalu T. C. L. rynek 7 
I piętro. Oprócz porad dostępnych dla 
w szystkich bezpłatnie w ygotow yw ać 
będzie się na życzenie stron na m aszy­
nie wnioski do w ładz, podania, rek la­
macje i t. p. dla członków Z. O. K. Z. 
bezpłatnie, dla nieczłonków za opłata 
1 zł. na pokrycie kosztów  kancelaryj­
nych. *

Imielin w Pszczyńskiem . (S p r z e- 
n i e w  i e r z e n i c). Zatrudniony w 
m iejscowej agenturze pocztowej 40- 
letni prak tykant W aw rzyniec Nockow- 
ski przyw łaszczył sobie 1000 złotych 
na szkodę poczty.. S tw ierdzono, że 
Nockowski w yjechał w kierunku W ar­
szaw y. O sprzeniew ierzeniu pienię­
dzy uwiadomiono policję.

M urcki w  Pszczyńskiem . ( B u d o ­
w a  n o w e g o  k o ś c i o ł a ) .  Miejsco­
wość M urcki, znana w  całym  obw o­
dzie przem ysłow ym  jako miejsce w y ­
cieczkowe posiada bardzo biedny koL 
ściołek, k tó ry  w  ostatnim  czasie za­
czyna się rozpadać. W  M urckach mie­
szkają przew ażnie robotnicy księcia 
pszczyńskiego jako lokatorzy. Są oni 
biedni, a z chwilą zwolnienia z pracy  
muszą opuszczać mieszkanie. Zw ykle 
opuszczają też wioskę, osiedlając się 
w gminie, w  której znow u otrzym ali 
pracę i zarobek. Z tego powodu wieś 
M urcki dotychczas nie zdobyła się na 
budowę nowego kościoła. W  ostatnim  
czasie, gdy w ojew oda dr. G rażyński 
na zaproszenie ks. proboszcza M atej­
czyka zwiedził m iejscow y kościółek, 
nastąpiła ze strony  zarządu gminnego 
i kościelnego akcja budow y nowej 
św iątyni. W  czw artek , dnia 10 paź­
dziernika w ojew oda dr. G rażyński 
przyjął delegację w  osobach ks. p ro­
boszcza M atejczyka i p rezesa pow ia­
tow ego Związku P ow stańców  p. Ko­
zy rę  i ośw iadczył, że budowa nowego 
kościoła w  M urckach jest sp raw ą pil­
ną. Następnie dr. G rażyński przyrzek ł 
odpowiednią kw otę, k tó ra  umożliwi 
rozpoczęcia budow y nowego kościoła. 
Parafjanie z M urcek dziękują na tej 
drodze p. w ojew odzie za jego pomoc, 
przez co umożliwił rozpoczęcie budo­
w y  nowej św iątyni. — Robotnicy księ­
cia pszczyńskiego spodziew ają się od 
sw ego pracodaw cy, że przyczyni się 
••ównież do budow y nowego kościoła 
w  M urckach.

Z  Rybnickiego.
Rybnik. ( S t a t y s t y k a ) .  Mia­

sto pow iatow e Rybnik pow iększa się 
od czasu przyłączenia do Polski, a 
liczba m ieszkańców  idzie w  górę co 
miesiąc.. Obecnie ma Rybnik 21 ty ­
sięcy 688 m ieszkańców. S tare  miasto 
tylko 15 tysięcy 944 m ieszkańców. 
Zagranicznych obywateli naliczono w  
Rybniku 347.

Knurów. ( P i ę c i o l e t n i  p o d ­
p a l a c z ) .  P rzed  kilku dniami znisz­
czył pożar w ielką szopę gospodarza 
W incentego S trzały . Szopa była  na­
pełniona tegorocznym i zbiorami. 
S tw ierdzono, że pożar spow odow ał 
5-letni B ernard Byk, który  w  szopie 
baw ił się zapałkam i. . Gospodarz 
S trza ła  poniósł znaczną szkodę.

Zebrzydowice w  Rybnickiem . (P  o- 
d w ó j n a  u r o c z y s t o ś ć ) .  Dnia 6-go 
października obchodzono w  Z ebrzydo­
w icach uroczyście poświęcenie ka­
pliczki. U roczystość była połączona z 
dożynkam i. Naw ałnica szalejąca w 
dniu 4 lipca ubiegłego roku uszkodziła 
znacznie m iejscow ą kaplicę, przeto 
gm ina przystąp iła  do odbudowy. Ze 
składek ludności postaw iono nowy 
dom m odlitw y. O byw atel K onstanty 
Skupień oddał plac budowlany pod ka­
plicę, k tó ra  jest znacznie w iększa od 
s tare j kaplicy. U roczystość pośw ięce­
nia w ypad ła  imponująco. — Aktu po­
św ięcenia dokonał ks. Jarząbek  z Jej­
kow ic w  obecności ks. proboszcza Re­
ginka, zastępcy starosty  p. Skrzypca, 
oraz m iejscow ej ludności. Ks. ja rz ą ­
bek chwalił ofiarność ludu jako dowód 
w spółpracy w  nowo utw orzonej para- 
fji. Następnie naczelnik gm iny Zdrza­
łek w ygłosił przem ow ę na tem at histo- 
rji wioski oraz pow stania starej i no­
wej kaplicy. P rz y  tej sposobności dzię- 
Kował serdecznie tym, k tórzy  przy-

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  Katowicach płacono w  dniu 11 

października za 100 złotych 47 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.75 złotych.

W  W arszaw ie płacono w  dniu 11 
października: za 100 franków  francu­
skich 34.92V2 zł, za 100 franków szw aj­
carskich 171.80 zł, za 100 koron cze­
skich 26.33 zł.

W arszawska giełda zbożowa
w  dniu 11 października 1929 r.

Żyto 24—24.50, pszenica 38.75 do 
39.50, owies 23—24.00, jęczmień na 
krupy 24.50—25.00, m ąka pszenna 63 
do 70.00, m ąka rżana 39—40.00, osucie 
pszeniczne 17— 17.50, osucie żytnie 
14.50— 15.00. Obrót średni.

czynili się do jej odbudowy. N astęp­
nie przeczytano, podpisano i w m uro­
wano dokum ent pam iątkow y. Ks. pro­
boszcz Reginek pożegnał się ponownie 
ze swym i byłemi parafianam i, ciesząc 
się ze zgody i w spó łpracy  w  nowej 
parafji. Z kapliczki w szyscy  udali się 
do m iejscow ej szkoły, gdzie odbyw ały  
się dożynkow e w ystępy  dzieci szkol­
nych. Dzieci przedszkola odtańczyły  
krakow iaka. Przedstaw icielom  w ładz 
ofiarowano rów nocześnie koronę do­
żynkow ą. Dożynki zakończył koncert. 
Dla gości i rad y  gminnej odbyto się 
skrom ne przyjęcie w  szkole. Kiero­
wnik szkoły Dechów w niósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej. Ks. J a rz ą ­
bek dał obraz o postępow ej p racy  ks. 
prob. Reginka, ten zaś podniósł w spół­
pracę gm iny z kościołem. W icestaro- 
sta  p. Skrzypiec om aw iał w zajem ne 
zaufanie gm iny do starostw a. P rz e ­
w odniczący rad y  m iejskiej Basista 
zobrazow ał pracę narodow ą w  czasach 
zaborczych, zaznaczając, że w  Ze­
brzydow icach w sta rym  zamku p ra­
cow nicy narodow i całej okolicy znale­
źli schronienie i tam  do dalszej p racy  
otrzym ali otuchę. Kierownik szkoły 
Dechów jeszcze raz nadmienił, że 
przez zgodę i w spółpracę osiągnąć 
m ożna dużo, o czem św iadczy zelek­
tryfikow anie w ioski i budow anie k a ­
plicy w łasnem i silami. Naczelnik gmi­
ny dziękow ał przedstaw icielom  w ładz 
za zaszczycenie gm iny sw oją obecno­
ścią i darzenie ją zaufaniem . Po  za­
baw ie dzieci urządziły  pochód z lam ­
pionami przez wieś, a starsi ruszyli na 
w esołą zabaw ę taneczną.

Jeden z obecnych.

Z Tamogórskiego.
Brynica w  Tarnogórskiem . ( B u ­

d o w a  k a p l i c y ) .  Gmina nasza, li­
cząca przeszło 300 m ieszkańców , jest 
oddalona od kościoła parafjalnego w 
Żyglinic o 4 kilom etry drogi. Od dłu­
gich lat czynili m ieszkańcy starania 
około postaw ienia kaplicy, w  której 
m ogłyby odpraw iać się od czasu do 
czasu nabożeństw a. S taran ia  te zosta­
ły  uwieńczone pom yślnym  wynikiem , 
dzięki ofiarności m ieszkańców , oraz 
pomocy gm iny. N aprzeciw  szkoły 
stanęła stosunkow o obszerna kaplica, 
bo 7 m etrów  szeroka i 12 m etrów  dłu­
ga z w ieżyczką 16 m etrów  w ysoką. 
Do kaplicy przybudow ano zakrystją  i 
kom orę . do przechow yw ania sprzętu 
kościelnego. Jeszcze w  bieżącym  ro ­
ku budowa zostanie doprow adzona 
pod dach, zaś w  roku przyszłym  na­
stąpi w ykończenie budow y kaplicy i 
jej w ew nętrznego urządzenia. Fakt, że 
m ała stosunkow a B rynica o w łasnych 
siłach buduje w łasną św iątynię, jest 
now ym  dowodem  wielkiej ofiarności 
ludu śląskiego na cele kościelne.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. (O n o w ą  u m o w ę  z a ­

r o b k o w ą ) .  W  tych dniach o d b iła  
się w Bielsku konferencja zaintereso­
wanych stron w spraw ie nowej um o­
w y zarobkow ej w przem yśle m etalo­
wym  na Śląsku Cieszyńskim . P raco ­
daw cy zaproponowali podw yżkę Za­
robków dla robotników akordow ych o 
2 %, za w yjątkiem  fabryk w ysy ła ją­
cych m aszyny zagranicę, dla robotni­
ków dniów kow ych o 3 % oraz uregu­
lowanie podstaw ow ych płac taryfo­
wych o 8 %. Nowa um ow a m iałaby 
obow iązyw ać na przeciąg jednego ro­
ku. Przedstaw iciele robotników da­
dzą ostateczną odpowiedź w ciągu 
przyszłego tygodnia.

Dziedzice w Bielskiem. (D z i e- 
c i o b ó j s t w o ) .  Służąca M arja Pie- 
lochowa z Dziedzic uwiadom iła miej­

scow y posterunek policji, że z rzeki 
W apienicy w yłow iła zwłoki nawo- 
rodka płci męskiej. Stw ierdzono, że 
zwłoki leżały w  wodzie od 6 dni. Na­
zw iska dzieciobójczyni dotychczas nie 
stw ierdzono.

Ustroń. ( P o ż a r  l a s u ) .  Pod­
czas jednej z ubiegłych nocy wybuchł 
pożar w  lesie państw ow ym  w U stro­
niu na tak  zwanej Równicy. Pożar po­
w stał prawdopodobnie od porzucone­
go niedopałka papierosa. Ogień znisz­
czył około 10 m etrów  bukowego d rze­
w a opałowego, ułożonego w lesie i 
kilkanaście belek bukowych. Zaalar­
m ow ana straż  pożarna z wielkiemi 
trudnościam i zdołała pożar stłumić, 
przeto nie spowodow ał on wielkiej 
szkody.

Z całe! Polski.
Sosnowiec. ( Z a s ą d z e n i e  n i e s u ­

m i e n n y c h  u r z ę d n i k  ó w). P rzed  
sądem  w  Sosnow cu odbyła się rozpra­
w a o nadużycia w  państw ow ym  urzę­
dzie pośrednictw a pracy. Po przem ó­
wieniu p rokuratora  w szyscy  oskarże­
ni prosili o uniewinnienie. Po kilku­
godzinnej naradzie sąd ogłosił w yrok 
skazujący byłego kierow nika urzędu 
pośrednictw a p racy  w  Sosnowcu S ta ­
nisław a Borkow skiego na 1 rok w ię­
zienia oraz urzędników  Eugenjusza 
Lepieża na 1 rok i 6 miesięcy, F ran ­
ciszka G óreckiego na 8 m iesięcy i S te­
fana M onia na 4 m iesiące w ięzienia z 
zastosow aniem  amnestjl. W szystkim  
skazanym  na poczet k a ry  zaliczono 
aresz t prew encyjny. Skazanych B or­
kow skiego i Lepieża odstaw iono pod 
eskortą do więzienia.

Zakopane. (W  ł a m y w a c z e  w  
m i e s z k a n i u  n o t a r j u s z a ) .  Do 
m ieszkania notarjusza. dr. W łodzim ie­
rza  Jasińskiego, m ieszczącego się na 
Krupówkach, na pierw szem  niętrze, 
dostali się zeszłej nocy nieznani spraw­
cy, k tó rzy  rozpruli rakiem  ścianę 
ogniotrw ałej kasy. m ieszczącej pienię­
żne depozyty, a przeszukaw szy po­
śpieszne skrytki zabrali w edług pro­
w izorycznych obliczeń 24.000 złotych 
i 1.200 dolarów. Kradzież zauw ażył 
w oźny, k tó ry  przyszedł do sprzątania 
o godz. 10 rano. W stępne dochodze­
nia nie zdołały ustalić, czy w łam yw a­
cze dostali się po drabinie przez nie- 
zam knięte okno, czy też po otw arciu 
w ytrychem  drzwi. W łam yw acze p r a ­
cowali w  gumowych rękaw iczkach, 
wobec czego nic pozostawili żadnego 
śladu. U spodu kasy  znajdow ała się 
kw ota 6.000 zł., k tórą sp raw cy  k ra ­
dzieży nie spostrzegli i nie zabrali. 
Z aw artość kasy była ubezpieczona na 
30.000 zł. Ze sposobu włam ania p rzy ­
puszczają, że dokonali jej ci sami w ła­
m yw acze, k tó rzy  miesiąc temu roz­
pruli kasę w  urzędzie pocztowym , 
gdzie padło ich łupem 65.000 zł.

Chrzanów. ( E k s p l o z j a  k a p s l i  
d y n a m i t o w e j ) .  W łodzim ierz C zar­
necki, lat 13, znalazł na rynsu  w Krze­
szowicach kapslę dynam itow ą, koło 
której począł manipulować. W  pew ­
nym  momencie nastąpiła eksplozja, k tó­
ra  spow odow ała urw anie 3-ch palców  
lewej ręki i skaleczenie Czarneckiego 
w  nogę. Tegosam ego dnia przew ie­
ziono rannego do szpitala.

Płock. (M o r d), Na tle zem sty 
dokonano m orderstw a pod Płockiem. 
Gospodarz ze wsi S trupczew a Małego, 
Bronisław  Górski, złożył niekorzystne 
zeznania o Tadeuszu Rydzyńskim . 
Gdy po tych zeznaniach Górski w ró ­
cił do wsi. Rydzyński dal dw a s trza ły  
rew olw erow e do G órskiego i ranił go 
ciężko w  jamę brzuszną. Górski rzu­
cił się do ucieczki, ale zajadły m order­

ca popędził za nim i dobił go trzecim  
strzałem  w  ty ł głow y. M ordercę osa­
dzono w  więzieniu.

Białystok. ( W i l k i  r o b i ą  z a p a ­
s y  n a  z i mę ) .  W  okolicach Suraża, 
w  powiecie białostockim, pojaw iły się 
wilki, k tóre zadusiły 2 owce i barana. 
C harakterystycznym  szczegółem  jest 
fakt, że wilki pożarły  tylko część zdo­
byczy, a więcej niż połow ę zakopały 
w  dole. w ysłanym  liśćmi.

Z dalszych stron.
Berlin. ( S t r a s z l i w a  z b r o ­

dn i a ) .  W łaściciel zam ku Kittelau w 
pobliżu Berlina 35-letni Schiitz-Gold- 
fuss dokonał straszliw ej zbrodni, po­
czerń pozbaw ił się życia, w ystrzałem  
z rew olw eru. Schtitz-Goldfuss w  cza­
sie gdy rodzina jego, złożona z trojga 
nieletnich dzieci, żony, babki i jej sio­
stry , była pogrążona w e śnie, podpalił 
dom. Troje dzieci zginęło w  płomie­
niach. Pozostałych członków  rodziny 
zdołała s traż  ogniowa uratow ać, acz­
kolwiek odnieśli oni pow ażne rany. 
Jak  się okazuje, p rzyczyną tragedji 
by ty  niepowodzenia finansowe w łaści­
ciela zamku na skutek k tórych  dziś 
m iała nastąpić sprzedaż zam ku z li­
cytacji.

Kcicidł św. Ignacego 
we Wilnie.

Podczas pobytu p. P rezyden ta  R ze­
czypospolitej w  W ilnie, jak już dono­
siła prasa, został pośw ięcony z w iel­
kimi uroczystościam i kościół św . Igna­
cego, jako kościół garnizonow y. Od­
nowiony z ruin i profanacji, kościół ten 
przeszedł niezw ykłe koleje, w iążące 
jego losy 7. dziejami W ilna. Założony 
w  roku 1622 przez biskupa W ołłowi- 
cza, konsekrow any w  roku 1647, 
zdobny był w e freski D ankiersa, w iel­
kiej w artości artystycznej. Kościół 
w raz  z olbrzym im  klasztorem , należał 
do zakonu 0 0 .  Jezuitów , a po kasacie 
jego klasztor i kościół oddano na se­
m inarium diecezjalne za rządów  bi­
skupa M assalskiego. W  roku  1798 
rząd  zaborczy kościół zam knął i obró­
cił go w raz  z k lasztorem  na koszary. 
M oskiewskie w ładze w ojskow e w  ko­
ściele urządziły  klub oficerski, k tó ry  
tam  był do roku 1915, a naw et jeszcze 
później w  kościele m ieściły się rozm ai­
te uzrądzenia w ojskow e niemieckie, 

j Dopiero z objęciem rządów  przez w ła- 
| dze polskie losem starego kościoła za­

jęło się wojsko polskie p rzy  n iestru­
dzonej akcji ze strony  p. generała  Po- 
żerskiego i p. pułkow nika Ożyńskiego 
oraz dziekana wojsk polskich księdza 
dr. M ichała Sopoćkę. W  ciągu kilku 
lat trw a ły  roboty p rzy  restauracji ko­
ścioła, przyczem  kom itet odbudowy 
rozporządzał skrom nemi funduszami, 
niejednokrotnie zm uszony odw oływ ać 
się do ofiarności publicznej zaw sze 
ofiarnych wilnian, a duszpasterstw o 
wojskow e w szystk ie uzyskane grosze 
z iura stolae p rzekazyw ało  w y trw ale  
do kasy  kom itetu. P rzy sz ła  też pomoc 
państw ow a i tak  zbiorowem i w ysiłka­
mi został przyw rócony kościół św ię­
tego Ignacego do dawnej świetności. 
F reski D ankiersa uległy zniszczeniu, 
ale zato m am y dziś w spaniałą, a r ty ­
styczną polichromję pom ysłu i projektu 
oraz w ykonania profesora M atusiaka 

. i studentów  W ydziału Sztuk Pięknych 
U. S. B. Dookoła wielkiego o łtarza  
m am y syntezę historji polskiego oręża 
w  w alce o ideały chrześcijańskie: 
Zaw isza C zarny, Sobieski, Żółkiewski, 
Chodkiewicz, obrazującą hołd Polski 
C hrystusow i - Królowi, otoczonemu 

i u stóp Jego Tronu postaciam i św ięte- 
' go- S tanisław a, biskupa, św . Kazimie­
rza, królew icza, św . Ignacego Lojoli, 
patrona kościoła i św . Józefata Kun­
cewicza, m ęczennika unji, a w śród  
nich św. Michał Archanioł, patron 
w alk dobrą ze ziem . Całość pom ysłu 
w spaniała i potężna, o w ielkiej głębi 
myślowej. Kościół św . Ignacego staje 
się przez to jednym  z najpiękniejszych 

S kościołów nietylko w mieście Wilnie, 
ale w  całej Polsce jak ona w ielka i 

i potężna.



Stolica czci pamięć Pułaskiego.
W a r s z a w a .  Obchód 150-tej ro­

cznicy zgonu Kazimierza Pułaskiego 
uczciła stolica szeregiem podniosłych 
uroczystości. Na wszystkich gmachach 
państwowych, samorządowych i pry­
watnych pow iew ały chorągwie o bar­
wach narodowych. W wielu w y sta­
wach widniały wizerunki bohatera. 
W mieście panuje nastrój podniosły.

O godz. 10 rano odbyła się w  kate­
drze św. Jana msza św. celebrowana 
przez kardynała Rakowskiego w  oto­
czeniu licznego duchowieństwa. Na na­
bożeństwie był obecny Prezydent 
Rzplitej. W  prezbyterjum zasiedli 
przedstawiciele rządu korpus dyplo­
m atyczny i inni. Kościół wypełniony 
był wielką rzeszą wiernych.

Po skończeniu nabożeństwa ks. kar­
dynał Rakowski zaintonował hymn 
„Boże coś Polskę", odśpiewany w  sku­
pieniu przez obecnych na nabożeń­
stwie.

W  tym samym czasie odbyła się 
na placu Marszałka Piłsudskiego rewja 
oddziałów wojskowych, poczem defi­
ladę wojska odebrał wiceminister Ko­
narzewski.

W ieczorem odbyła się w  ratuszu 
uroczysta akademja, na którą przybył 
także Prezydent Rzeczypospolitej. 
Akademję zagaił w  imieniu władz miej­
skich prezydent miasta inż. Słomiński, 
w imieniu rządu i armji mówił generał 
Rydz-Śm igły, który w  zakończeniu

W a r s z a w a .  (AW.) Dekret o 
zwołaniu Sejmu na sesję budżetową 
zostanie doręczony marsz. Daszyń­
skiemu w  dniu 31 bm. P ierw sze po­
siedzenie Sejmu wyznaczone zostało 
na 3 listopada r. b.

Pielgrzymka ogólnopolska wraca 
z Rzymu.

W i e d e ń .  W  piątek przybyła do 
Wiednia w  drodze z Rzymu polska 
pielgrzymka, złożona z 500 osób. 
Członkowie pielgrzymki zwiedzili W ie­
deń, oprowadzani przez przedstawi­
ciela stowarzyszeń polskich w  W ie­
dniu. Specjalnym pociągiem wyjecha­
ła pielgrzymka wieczorem z dworca 
północnego do Polski.

Uroczystości w Wilnie.
W i l n o .  Dnia 11 października w 

trzecim dniu obchodu jubileuszowego 
uniwersytetu Stefana Batorego odbyła 
się uroczysta inauguracja roku akade­
mickiego 1929/30. Po nabożeństwie w  
kościele św. Jana odbył się w  auli ko­
lumnowej uroczysty akt inauguracji. 
Na uroczystości byli obecni ks. Prymas 
Kardynał Hlond, ministrowie Niezaby- 
towski Staniewicz i Prystor, marszałek 
Szymański i inni. (PAT.)

Nowy rząd litewski chce Wilna.
K o w n o. Odbył się tu zjazd tauti- 

ninków. Na źjeździe tym premjer Tu- 
bialis w ygłosił mówę, odnoszącą się do 
sprawy Wilna. Mówca oświadczył, że 
w  tej sprawie polityka nowego rządu 
pozostanie nadal niezmieniona. Zjazd 
jednogłośnie wyraził votum zaufania 
dla nowego rządu. (PAT.)

Znowu pieniądze dla terenów  
granicznych.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Komisja sej­
mu pruskiego dla terenów granicznych 
uchwaliła wniosek, domagający się 
wstawienia do budżetu IOV2 n iljona 
marek na pomoc dla ludności nadgra­
nicznej (naturalnie niemieckiej). Ró­
wnież uchwalono lyezw ać rząd Rze­
szy, by na ten sam cel przeznaczył 
20 mil jon ów.

Starcie polityczne.
W r o c ł a w .  (Tel. wł.) Ubiegłej 

nocy przyszło do bójki na rynku po­
m iędzy oddziałami Reichsbanneru 
i Stahlhelmu. W bójce padły również 
strzały. Jest kilkunastu rannych. Po­
licja aresztowa trzy osoby.

Napad komunistów na sąd.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) W Kilonji to­

czyła się przed sadem rozprawa prze-

swej m owy wniósł okrzyk, powtó­
rzony z entuzjamem przez zebranych 
„Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej niech żyją!" Orkiestra wykonała 
hymn narodowy Stanów Zjednoczo­
nych, poczem zastępca nieobecnego w  
W arszawie posła Stanów Zjednoczo­
nych Stetsona w ygłosił przemówienie.

Następnie prezydent miasta odczy­
tał tekst depeszy, jaką postanowiono 
w ysłać z okazji dzisiejszego święta do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej Hoovera. Depesza 
ta brzmi jak następuje: „W dniu dzi­
siejszym Stany Zjednoczone i Polska 
czczą zasługi polskiego i i amerykań­
skiego bohatera Kazimierza Pułaskie­
go. Społeczeństwo polskie, widząc w  
czynach Kazimierza Pułaskiego sym ­
bol bratnich ideałów, ożywiających du­
sze Ameryki i Polski przekonane jest, 
że święto dwóch państw, czczących  
sw ego wspólnego zasłużonego wojo­
wnika, będzie nowym węzłem , zacie­
śniającym ich przyjaźń. Cały naród 
polski rozbrzmiewa dziś jednym 
wspólnym okrzykiem „Niech żyje w ol­
ność, równość i sprawiedliwość, ideały 
wielkiego W aszyngtona i Pułaskiego! 
Niech żyje wieczne braterstwo Polski 
i Stanów Zjednoczonych Ameryki."

Uroczystości zamknęło przedsta­
wienie galowe w  Teatrze Narodowym, 
który w ystaw ił „Konfederatów Bar­
skich". (PAT.)

I ciwko kilku chłopom z powodu nie- 
- płacenia czynszu za wydzierżawiony  

grunt. Podczas rozprawy wdarł się do 
gmachu silny oddział komunistów 
i wszedł z czerwonym sztandarem na 
salę. Rozprawę musiano przerwać. 
Zaalarmowana poliejka usunęła z tru­
dem demonstrantów ze sali.

Przed dymisja Cziczerina.
B e r l i n .  W edług doniesień z Mo­

skwy, rząd sowiecki postanowił przy­
chylić się do prośby komisarza ludo­
wego Cziczerina, bawiącego w  jednem 
z uzdrowisk niemieckich, i przedłużyć 
mu urlop do 1 stycznia 1930 r. Zastępo­
wać go będzie nadal Litwinów. Spra­
wa prośby Cziczerina o dymisję ma 
być załatwiona dopiero w  listopadzie 
na posiedzeniu egzekutywy. (PAT.)

Francja i Belgja pragną pokoju.
B r u k s e l a .  Prezydent Francji, 

Doumergue wziął udział w śniadaniu, 
wydanem na jego cześć w  minister­
stw ie spraw zagranicznych przez mi­
nistra Hymansa. Na śniadaniu obecny 
był król Albert, księżę Brabantu, 
Briand. członkowie rządu i szereg dy­
gnitarzy. .

W  czasie uroczystego przyjęcia w  
ratuszu, które odbyło się w  obecności 
króla i książąt, prezydent Doumergue 
i burmistrz miasta w  premówieniach 
podkreślali niesłabnącą przyjaźń dwóch 
narodów, ożywionych gorącem pra­
gnieniem pokoju i bezpieczeństwa 
i skłonnych do wzięcia udziału we  
wszystkich wystąpieniach, dążących 
do uniemożliwienia wybuchu wojny.

Wybuch wojny domowej w Chinach.
N a n k i n .  Wybuch wojny między 

rządem narodowym, a wojskami Feng- 
Yu- Hsianga wydaje się nieunikniony.

Rząd narodowy wydał polecenie 
zaaresztowania dwóch najwybitniej­
szych generałów Feng-Yu- Hsianga z 
powodu ąidziału ich w  akcji, skierowa­
nej przeciwko rządowi. Generałowie 
ratowali się ucieczką.

W edług otrzymanych tu doniesień, 
oddziały Feng-Yu-Hsianga posuwają 
się ku Hankou w  zamiarze stoczenia 
bitwy z wojskami rządowemi.

Komunikat, ogłoszony przez rząd 
nankiński donosi o zorganizowaniu 
ekspedycji karnej przeciwko wojskom  
Feng-Yu-Hsianga. Powodem zorgani­
zowania ekspedycji jest — według ko­
munikatu nielojalne postępowanie 
generała Feng-Yu-Hsianga w  stosunku 
do rządu. (PAT.)

Pomawia się sam o brak wyobraźni.
Współpracownik paryskiego pisma 

„L‘Oeuvre“ w yliczył, że Remarque za­
robił na swej książce „lm Westen 
nichts Neues" („Na Zachodzie nic no­
wego") około półtora miljona szylin­
gów, do czego należy jeszcze dodać 
dochody z filmowania książki i z prze­
kładów na obce języki. Mimo w szy ­
stko. uważa autor artykułu, Remarque 
nie jest człowiekiem godnym zazdro­
ści. Erich Maria Remarque to sympa­
tyczny i skromny, młody człowiek, 
który jest wprost przygnębiony tern, 
że tak szybko poszedł w  górę. Re­
marque lęka się rozgłosu, który mu 
zrobipno i sam powiada że ciężar tej 
sław y przekracza jego siły. Remarque 
tak mówi o sobie: „Przez szereg lat 
próbowałem tworzyć literacko. Chcia­
łem napisać sztukę sceniczną, ale po­
znałem wnet, że nie mam po temu ta­
lentu. Brak mi wyobraźni. Później 
opowiedziałem to, co przeżyłem  i z te­
go zrobiłem moją książkę. Ale tw o­
rzyć z fantazji? Zrobić dzieło sztuki?... 
Tego nie potrafię."

Dlatego to ten 30-letni m ężczyzna 
smuci się że wzbudził oczekiwania. 
Jego zdaniem nie potrafi on tym nadzie­
jom odpowiedzieć. Powodzenie zdy­
stansowało jego samego. Przy sWej 
skromności chciałby podobno Remar­
que, aby o nim zapomniano. Chce żyć 
swem  własnem życiem, a nie tern, ja­
kie mu w yznaczył jego nakładca. Jest 
pojedynczym człowiekiem a tu każdy 
widzi w  nim nadzwyczajność. To jest 
jego nieszczęściem. To robi go zgo­
rzkniałym i melancholijnym. —

Najinteligentniejszy pies.
Trudno sobie wyobrazić psa, grają­

cego w  karty, lub robiącego rachunki. 
A jednak dokazał tego sławny pudel 
„Munito", który przed wielu laty wpra­
wiał w podziw Paryżan swemi nad- 
zwyczajnemi popisami. Wspominamy 
o tem nawiasem, gdyż w  artykule ni­
niejszym będziemy mówili o najinteli­
gentniejszej psiej rasie na całym  św ię­
cie.

Ponieważ każdy człowiek uważa 
swego psa za najmądrzejszego, przeto 
w  celu przeprowadzenia dysputy ko-

Niedziela 13 października 1929.
Katowice, fala 408,7 m .: 10.15 Nabożeństwo z Kla­

sztoru O. O. Franciszkanów w Panewnikach — 
11.58 Sygnał czasu, hejnał — 12.10 Koncert sym ­
foniczny z W arszaw y — 15.00 O dczyt z War­
szaw y — 15.20 W ykład religijny: ..Obowiązki
rodziców i domu rodzicielskiego" — 15.40 ..Ogro­
dnik śląski" — 16.00 Koncert — 17.00 Odczyt
rolniczy: ..Nawożenie łąk i pastwisk" — 17.20
Podstaw ow e wiadomości w grze szachowej mi­
łośników gry — 17-40 Koncert orkiestry policji 
państwowej w  W arszawie — 19.00 Rozmaitości
— 19.25 „Polska jesień" — 20.00 Koncert z P o­
znania — 21.05 Kwadrans literacki z W arszawy
— 21.20 Koncert z Poznania — 22.00 Odczyt:
„W rażenia z Lourdes" — 22.15 Komunikaty z
W arszaw y — 23.00 Muzyka taneczna z  W ar­
szaw y.

W arszawa, fala 1.395,3 m .: 10.15 Nabożeństwo z
Wilna — 12.20 Koncert sym foniczny — 14 00 Od­
czyt rolniczy — 14.20 Muzyka — 14.30 Odczyt 
rolniczy —  14.50 Muzyka —  15.20 Koncert —
16.00 O dczyt — 16.20 P ły ty  gramof. — 16.40 Od­
czyt o żydach w  Palestynie — 16.55 P ły ty  gra­
mof. —  17.15 Odczyt o Szopenie — 17.40 Kon­
cert reprez- orkiestry policyjnej — 19.00 Roz­
maitości — 19.25 Odczyt —  20.30 Koncert —  
21.05 Literatura — 21.20 Koncert — 22 00 Odczyt: 
Lourdes — 22.25 Pogaw ędka: 7. dym lnem rapie- 
rosa — 23 00 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314.1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał
— 14.00 Pogadanka dla rolników —  14.30 O d czjt: 
W rażenia z w y sta w y  m aszyn w  Monachium —
15.00 Kronika rolnicza — 17.15 O dczyt o obronie 
przeciwgazowej — 19.00 Rozmaitości — 19.15
Odczyt — 20.00 Słuchowisko w esołe  — 20.f o
Hejnai.

Poznań, fala 336,3 m .: 12 05 Odczyt rolniczy —
12.25 Drugi odczyt rolniczy — 12.45 W ykład dla 
gospodyń — 17.00 Koncert — 17.50 Program dla 
dzieci — 18.20 Słuchowisko dla młodzieży — 
18.35 Nadprogram — 19.00 Arje i pieśni — 19 20 
Muzyka — 20.30 Koncert — 23.00 Muzyka ta­
neczna.

W rocław, fala 325 m .:
Gliwice, fala 253 m.: 1100 Nabożeństwo katolickie

— 1200 Koncert — 16.40 Muzyka — 17.35 P łyty  
g ram ol. — 18.50 Pieśni ludow e — 20.20 K oncert
— 22.35 Muzyka tan.

Berlin, fala 475,4 m.: 9.00 Nabożeństwo - -  11.00
Kantata radiowa —  12.00 Koncert — 14.30 Kon­
cert so listów  — 19.30 Pogadanka: „M iłość i zbro-

niecznem jest przyznać palmę pierw­
szeństwa na polu inteligencji jakiejś 
określonej rasie.

A może najlepiej będzie, gdy prze­
każemy odrazu całą sprawę znawcom  
tych zwierząt, którzy zgadzają się na 
jedno: że pudel przoduje inteligencja 
wszystkim psom świata.

Publiczność nie nawykła do po­
ważnego traktowania pudła, gdyż w 
psich przedstawieniach gra on często  
rolę błazna. Jednakże, jak mówi 
wielki komik: „Udawanie głupca to 
wcale nie żart. Często wymaga w iel­
kiej inteligencji".

Krążą niezliczone wprost opowieści 
.o nadzwyczajnej mądrości pudlów. 
Belgijczycy używali ich do przemyca­
nia koronek, któremi owijano je i za­
krywano z wierzchu fałszywą skórą. 
Psy te unikały starannie mężczyzn w  
mundurach. Głośny był również pu­
del „Pont Neuf", wytresowany w ten 
sposób pr.zez sw ego pana. francuskiego 
pucybuta, że brudzą obuwie przechod­
niów. aby mu dostarczyć zarobku.

Odpowiednio tresowane pudle mogą 
się wiele nauczyć. Odznaczają się 
wielką sprawnością mózgu.

Przy tresowaniu szczenięcia pierw ­
szą rzeczą jest uzyskać jego przywią­
zanie zapomocą dobroci, stanowczości 
i wytrwałości. Bata trzeba unikać, 
gdyż pudle są bardzo wrażliwe.

Najgłośniejsze z inteligencji pudle 
pochodziły z Francji. Pudle są zazw y­
czaj białe, czarne, brunatne lub szare. 
Najsprytniejsze bywają białe.

Zaludnienie kuli ziemskiej.
Obecnie na kuli ziemskiej żyje — 

okrągło licząc — bliska 2 miljardy lu­
dzi. mianowicie 900 miljonów w  Azji. 
500 miljonów w  Europie, 220 mil. w 
Ameryce, 150 mil. w  Afryce i 7 mil. w 
Australji.

Z państw europejskich liczą mie­
szkańców: Rosja 115 miljonów, —
Niemcy 62,6, — Anglja 42,7, — W ło­
chy 41 mil., — Francja 39,5 — Hisz- 
panja 21.3 — P o l s k a  30, — Rumu­
nia 17 mil., — Czechosłowacja 13,6 — 
Jugosławja 13, — W ęgry 8 mil, — 
Belgja 7,8, — Holandja 7,6, — Austria 
6,5 — Szwecja i Grecja po 6 mil.

Poniedziałek 14 października 1929.
Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu, hej­

nał — 12.05 Koncert gram ofonowy —  16.00 Ko­
munikaty gospodarcze — 16.20 Koncert gramofo­
now y — 17.15 ..Radioamator śląski" —  1T.45
Studja regionalne — Śląskie W esele" —  w ieniec 
melodii ludowych w eselnych na chór m ieszany 
wykona Chór kolejowy stow arzyszenia kole’arzy- 
18.45 Rozmaitości — 19.10 Komunikaty Stażactw a  
Śląskiego — 19.25 Nauka poprawnego mówienia i 
pisania po polsku. — 20.00 O dczyt: „Ochrona
przyrody a parki narodowe" — 20.30 Koncert
m iędzynarodowy z Pragi — 22.00 Transmisja z
W arszawy. — 22.15—22.35 Komunikat meteorolo­
giczny z W arszaw y oraz zapowiedź programu na 
dzień następny w  jeżyku francuskim — 23.00 Od­
czyt z cyklu w ykładów  w jeżykach obcych o 
Polsce.

W arszaw a, fala 1.395,3 m.: 12.05 P ły ty  gramof. —
15.00 Komunikat gospodarczy — 16.15 Program
dla dzieci — 17.15 Nauka franc. — 17.45 Muzyka
— 18.45 Rozmaitości — 19.25 P ły ty  gramofono­
w e — 20.15 Felieton m uzyczny — 20.30 Koncert 
z Pragi — 2200 Pogadanka jak podobać sie ko­
bietom — 23.00 Muzyka.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.58 Sygnał czasu, hejnał
— 17.15 O dczyt o lotnictwie — 18-45 Rozmaito­
ści — 19.25 O dczyt: Literat — dziennikarz —
20.00 Hejnał — 30.05 Odczyt: Rok o 13 m iesią­
cach — 24.00 Hejnał.

Poznań, fala 336,3 m.: 13.05 Koncert gramof. —
14.00 Giełda — 16.55 O dczyt T. C- L. — 17.35 
Słuchowisko dla żołnierzy — 18.00 Koncert —  
19.30 Odczyt: S law istyka w Berlinie — 19.50 i 
20.10 O dczyty — 22.45 Lekcja tańców*.

W rocław , fala 325 m.:
Giiwice, fala 253 m-: 16.30 Koncert — 19.05 W eso­

łe płyty gramof. — 20.30 Muzyka — 20.55 Ra- 
djoskca — 21.45 Jazzband.

Berlin, fala '475,4 m.: 10.00 P ły ty  gramof. —  15.20
Program dla m łodzieży — 16.30 Niemiecka pieśl 
ludowa — 17.30 Muzyka — 18.00 Rosyjski teatr 
dla dzieci — 20.00 W ieczór pieśni —  20.30 Kon­
cert z Pragi — 22.30 Nauka tańca, następnie mu-> 
zyka taneczna.

W iedeń, fala 519,9 m.: 11.00 Muzyka — 16.1V 
Koncert — 17.40 Dla m łodzieży —• 19JW Pieśni 
irlandzkie

Sej'tn zwołany na 3 listopada.

dnia" — 20.15 Teatr berliński — następnie mu­
zyka taneczna.

W iedeń, fala 519,9 m.: 10.20 Muzyka — 11.00 W ie­
deński koncert symf. —  16.00 Koncert — 20.15
Operetka w  3 aktach Lehara.



350-Ietni jubileusz uniwersytetu
wileńskiego.

Główny dzień jubileuszowych uro­
czystości 350-lecia założenia przez kró­
la Stefana Batorego i 10-lecia wskrze­
szenia uniwersytetu przez marsz. Pił­
sudskiego rozpoczął się solennem na­
bożeństwem w bazylice.

O godz. 10 rano wyruszył z uni­
wersytetu do bazyliki pochód Senatów 
akademickich wszystkich wyższych 
uczelni polskich z rektorami, poprze­
dzonych berłami uniwersyteckiemi. 
Następnie postępowali profesorowie i 
młodzież uniwersytecka. U wejścia do 
bazyliki duchowieństwo witało przy­
bywających na nabożeństwo dostojni­
ków świeckich, ministrów, wojewo­
dów, generalicję i uczonych polskich.

O godz. 10.15 nadjechał samocho­
dem Prezydent Rzplitej Ignacy Mości­
cki w towarzystwie wojewody Racz- 
kiewicza. Przeszedłszy przed frontem 
kompanji honorowej 6 p. p. legionowej 
pan Prezydent wszedł do bazyliki, wi­
tany uroczyście u wejście przez metro- 
politykę wileńskiego ks. arcybiskupa 
Jałbrzykowskiego w szatach pontyfi- 
kalnych w otoczeniu ks. biskupów 
Bandurskiego i Michalkiewicza oraz 
kanoników.

Wewnątrz była bazylika odświęt­
nie udekorowana. W nawach bocz­
nych ustawiły się reprezentacje aka­
demickich organizacyj i młodzieży 
szkolnej ze sztandarami. Pan Prezy­
dent Rzplitej zajął miejsce w prezbi­
terium. Na tronie arcybiskupim za­
jął miejsce Prymas Polski ks. kardy­
nał Hlond w szkarłatnym płaszczu. Na 
ambonę wszedł metropolita wileński 
ks. arcybiskup Jałbrzykowski i odczy­
tał podpisany przez kardynała ua- 
sparriego reskrypt Stolicy Apostol­
skiej, wystosowany na ręce rektora 
uniwersytetu Stefana Batorego, Fal­
kowskiego, dla uniwersytetu wileń­
skiego z okazji jubileuszu. Reskrypt 
kończy się błogosławieństwem apostol- 
skiem. Następnie wyraził wszechnicy 
wileńskiej życzenia we własnem imie­
niu, poczem rozpoczęło się nabożeń­
stwo, które celebrował ks. kardynał 
Hlond, w asystencji licznego ducho­

wieństwa w złocistych ornatach, wśród 
pienia chórów. W czasie nabożeństwa 
wygłosił wspaniałe kazanie biskup- 
sufragan warszawski ks. Szlagowski.

Po nabożeństwie w Bazylice ru­
szył do kościoła uniwersyteckiego 
św. Jana pochód. Olbrzymi kościół 
św. Jana zamieniono na salę obrad w 
ten sposób, iż główny ołtarz nakryto 
wielką kotarą tak. iż zupełnie nie był 
widziany. Naprzeciw głównego ołta­
rza zasiadł Prezydent Rzplitej. w prez­
biterium Prymas ks. kardynał Hlond. 
Świątynia była szczelnie wypełniona.

Pierwszy przemówił rektor Uni­
wersytetu Stefana Batorego ks. Fal­
kowski, witając Prezydenta Rzplitej i 
gości. Następnie przemówił premier 
Świtalski, który złożył hołd cieniom 
wielkiego króla Batorego, twórcę uni­
wersytetu wileńskiego i życzył w imie­
niu Rządu Wszechnicy wileńskiej roz­
kwitu i owoców pracy. Prezydent 
miasta w imieniu ludności Wilna w rę­
czył ks. rektorowi nowy złoty łańcuch 
rektorski, zaś wojewoda Raczkiewicz 
wręczył pierścień rektorski, zaś wo­
jewoda Raczkiewicz wręczył pierścień 
rektorski od prezesa Rady Ministrów i 
Rządu Rzplitej.

Po dalszych przemówieniach ks. 
rektor Falkowski wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje P. Prezydent Rzplitej!” 
powtórzony z entuzjazmem przez 
obecnych. Następnie ks. rektor wzniósł 
okrzyk na cześć skrzewiciela Uniwer­
sytetu Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
owacyjnie powtórzony przez uczestni­
ków akademji.

/W końcu odbyto się uroczyste wrę­
czenie przez p. Prezydenta wysokich 
odznaczeń nadanych z okazji jubileu­
szu rektorowi i profesorom uniwersy­
tetu wileńskiego. Akademję zakończy­
ła pieśń „Boże coś Polskę” odśpiewa­
na przez chór akademicki przy wtórze 
organów.

Po południu Prezydent Rzplitej wziął 
udział w obiedzie u p. wojewody Racz- 
kiewicza, poczem odjechał z powro­
tem do Warszawy. (Pat).

S p o r t .
Śląscy motocykliści w podróży 

dookoła świata.
Na ostatniem posiedzeniu Śląskiego Klubu Mo­

tocyklow ego dwaj członkowie tego klubu Bogacki 
i Koszla zgłosili gotow ość w yruszenia na motocyklu  
w podróż dookoła św iata. Bogacki będzie brał 
udział w  imprezach sportowych, a Koszla zajmie 
się wygłaszaniem  odczytów  i propagandą polskie­
go sportu m otocyklow ego. Podróżnicy zamierzają 
odwiedzić osiedla polskie w e w szystkich częściach  
świata.

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Polski.

Jak już donosiliśmy, w  nadchodzącą niedzielę 
t. j. dnia 13 października odbędzie się ostatni punkt 
pięcioletniej walk io łucznika — bieg na przełaj 
8 km o m istrzostw o Polski.

Do biegu tego, który odbędzie się  na Stadionie 
w  Król. Hucie zostali zgłoszeni następujący zaw o­
dnicy śląscy: Żyłka (Sokół Król. Huta), Kołodziej 
(Stadion), Nowara (Kolejowy K atowice), Lsch (Ro- 
ździeń Szopienice i Kasprzyk (22 Mała Dąbrówka).

Zawieszenie czterech klubów 
ligowych.

Zarząd Ligi zaw iesił na ostatniem posiedzeniu 
zarządu Ruch (W ielkie Hajduki), W arszawianka  
(W arszawa), Czarni (Lwów) i Pogoń (Lwów).

Rezygnacja Malowa.
Jak się dowiadujemy, prezes Polskiego Kolie- 

gjum Sędziów  Piłki Nożnej i jeden z  najlepszych  
sędziów  polskich piłkarskich p. Janusz Malow, zło­
ży ł na ręce zarządu P. K. S. sw ą legitym ację sę­
dziowską. Przyczyną tego kroku b y ły  zarzuty, 
skierowane przeciw niemu przez delegata Ruchu 
z W ielkich Hajduk p. Przygrodzkiego na nadzw y- 
czajnem walnem zebraniu Ligi.

Ze Ś ląska O polskiego
Z Bytomskiego.

Spółdzielnia budowlana w Karbie 
rozpoczęła budowę domu o 24 miesz­
kaniach. Gmina udzieliła spółdzielni 
pożyczkę na dogodnych warunkach.

Gmina Mikulczyce liczyła w dniu 
3  września 1 9 . 7 6 7  mieszkańców.

*

Na kopalni „Prusy" w Miechowi- 
cach został zabity przez spadający wę­
giel górnik Józef Sierkowski z Stola- 
rzowic.

*

Robotnik Keil z Rokitnicy spadł ze 
schodów i okaleczył się ciężko. Odsta­
wiono go do tamtejszej lecznicy, lecz 
wszelka pomoc była daremna. Nie­
szczęśliwy zmarł po kilku dniach 
wskutek odniesionych okaleczeń.

Z Zabrskiego.
W fabryce Deichsla w Zabrzu ro­

botnik Józef Sigmund zaniemógł nagle 
podczas pracy i zmarł po kilku minu­
tach. Lekarz stwierdził śmierć na 
udar serca.

Z Gliwickiego.
Na sierocone probostwo Wszystkich 

Świętych w Gliwicach został powo­
łany ks. proboszcz Sobek z Rozmie- 
rza, dawniej w Lublińcu (woj. śląskie). 

♦

Zasypane w stodole piaskowym zo­
stało trzyletnie dziecko pewnego 
urzędnika policyjnego w Gliwicach. 
Gdy dziecko wydobyto, było już bez 
życia.

Dwór Szerszno Górne nabyło w 
drodze kupna przedsiębiorstwo prze­
mysłowe Giesches Erben w Bytomiu 
za cenę 260 tysięcy marek. Dwór, 
obejmujący 650 mórg ziemi i budynki 
ma być przeznaczony do celów prze­
mysłu wielkiego. *

We wtorek 1 b. m. odbyła się w 
Sośnicowicach (Miasteczko) uroczy­
stość wprowadzenia nowozamianowa- 
nego proboszcza ks. Cieślika przez 
dziekana dekanatu gliwickiego, ks. 
prałata Jagłę z Gliwic. Przyjęcie było 
wspaniałe. W procesji wprowadzono 
uroczyście nowego ks. proboszcza do 
kościoła, gdzie przemówił w podnio­
słych słowach do parafjan po polsku i 
po niemiecku ks. prałat, W serdecz­
nych słowach dziękował nowy dusz­
pasterz parafianom za przyjęcie. Na­
stępnie odbyło się nabożeństwo, a na 
zakończenie odśpiewano Te Deum.

*
Konsekracja nowego kościoła w So- 

śnicy odbyła się w niedzielę 6 b. m. 
przez Najprzew. ks. biskupa - sufra- 
gana wrocławskiego dr. Wojciecha. Po 
konsekracji ks. biskup odprawił nabo­
żeństwo pontyfikalne. Następnie od­

było się śniadanie, poczem odprowa­
dzono ks. biskupa do granicy wsi, 
skąd odjechał do Zabrza na uroczy­
stość poświęcenia dzwonów dla ko­
ścioła św. Anny.

Z Raciborskiego.
Następcą zmarłego przed kilku ty­

godniami O. Flawjana z klasztoru 0 0 .  
Franciszkanów na Płoni pod Racibo­
rzem został mianowany O. Klemens 
z Gliwic. Zaś O. Dezyderjusz, który 
przez blisko 5 lat pracował w klaszto­
rze na Płoni, został przeniesiony do 
Gliwic.

Z Prudnickiego.
W tych dniach w nocy powstał w 

posiadłości gospodarza Pawła Poloka 
II. w Twardawie pożar, który z po­
wodu silnego wiatru przeniósł się na 
sąsiednie zabudowania. Ogjęń znisz­
czył doszczętnie dom mieszkalny, sto­
dołę i chlewy oraz całe tegoroczne 
żniwo. Z wielkim trudem tylko wy­
ratowano ludzi i bydło. Pogorzelec 
ponosi wielką szkodę.

*
W Głogówku odbyły się w ubiegłą 

niedzielę zawody lotnicze. W ponie- 
j działek przy odlocie samolotów jeden 

z dwupłatowców przechylił się tak, 
że złamała się śmiga. Dopiero dnia 
następnego lotnik mógł odlecieć.

TEATR I SZTUKA.
R e p e r t u a r .

Sobota, dnia 12 paźdz. „Złota czasz­
ka' po połud. o godz. 3.—

Sobota, dnia 12 paźdz. „Legenda 
Bałtyku."

Niedziela, dnia 13 paźdz. „Poranek 
taneczny" Krysi Lewandowskiej o 
godz. 11.30.

Niedziela, dnia 13 paźdz. „Halka” po 
południu o godz. 3.30.

Poniedziałek, dnia 14 b. m. „Stary 
Kawaler."

Wtorek, dnia 15 b. m. „Legenda 
Bałtyku."

Teatr polski na prowincji.
Poniedziałek, dnia 14 b. m. „Strasz­

ny Dwór“. Cieszyn.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik1*, spółka w y ­
dawnicza z oer. odp. w  Bytomiu. Śląsk O polski — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Oodula

w  Król. Hucie.

j e ł e l i  c h c e c ie  z a p o b i e d z  p r z e d ­
w c z e s n e )  s t a r  o l e i  i przedłużyć wasze życie, 
musicie leczyć zwannierre serca i żył. Naj- 
cręstsze przyczyny śmierci w  wieku 40 — 50 lat 
to zwapnienie żył, które, jeżeli nie zostaje na 
czas stwierdzone, powoduje nieregularną cyrku­
lację krwi, jakoteż bardzo często, paraliż. Zna­
mionami są zawroty, słabość serca i inne. Uży­
wając mojego preparatu „Triumpf1, wielokrotnie 
wypróbowanego, wszystkie tego rodzaju objawy 
atarości będą usunięte. .
A. Kratzei, K atow ice, Wojewódzka 32, I p

C horzy
CZYTAJCIE!

Niedawno wyszło z druku

Pouczające Dzieło
W książce iej omówione 

są na podstawie licznych 
i wieloletnich doświadczeń 
przyczyny, powstawanie 
oraz leczenie cierpień ner­
wowych. Te ewangelię 
zdrowia przesyłam zupeł­
nie darmo każdemu, kto 
zwróci się do mnie oodtug 
podanego niżej adresu.

Tysiące listów dziękczyn­
nych potwierdzają nie­
zwykła skuteczność tych 
sposobów, jakie podaje ta 
jedyna w swoim rodzą u 
niestrudzona, sumienna 
fachowa pra~a dla dobra 
cierpiącej ludzkości. Kto 
należy do licznej rzeszy 
chorych nerwowych, kto 
cierpi na roztargnienie 
bojaźń przestrzeni, osła­
bienie pam ęci, nerwowe 

„ b ó le  giowy, bezsenność, zaburzenia żołądkowe, przeczulenie, bóle w sta­
wach, ogólną lub częściowa niemoc ciała, lub na mne objawy chorobowe, 
ten powinien zaopat rzyć się w moj ą przynoszącą ulgę książeczkę!

Kto przeczyta ją uważnie, ten zdobędz e otuchę i pewność, i e  ist­
nieje pewna droga do zdrowia i radości życia.

N ie  zw lek a ic .e  i n a p iszc ie  jeszcze  d z iś  do  
ERNST PASTERNACK, Berlin S. O., M ichaelk-rcnplatsNr. 13.

Oddz ał 319.
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Agitujcie za naszą gazetą

Maszyny rolnicze
M łocarnie ręczn e  i m an eżow e  

M łocarnie szerok om totn e  
M aneże och ron n e i  patąkow e  
S ieczk arn ie  ręczne i m an s io w e  

W ialn ie (fachle) i m łyn k i :: 
K ultvw atory ■■ p łu gi ■■ brony  
B eczki i pom py d o  g n o j ó w k i  
S iek acze  do bu rak ów  itd. itd.

Największy wybór. Najlepszy gatunek. 
Tanie ceny — fakże na spłaty.

M ik o ła j  Ł a k o t a .  P s z c z y n a ,  mt

do centralnego ogrze­
wania potrzebujemy za­
raz.

Drzewiecki i jeziorański 
Poznań 

Wały Zyamunia Rugusla 2.

ZASTĘPCY (esyn!
poszukiwani na bard 
korzystnych warunka 
dla rozprzedaży ot 
Racji n a  r a t y  nowi 
ułatwionym systeme 
Sukces zapewniony 
poważne stałe zarób 
Małopolska Kasa Ki 
dytowa-Lwów — \
łeckiego ?
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Kondukt pogrzebowy w drodze na cmentarz.
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Rodzina Stresemanna żona i obaj synowie nad mogiłą.
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D O D A T E K

Po zgonie dr. G ustawa S tresem anna
ministra spraw zagranicznych Rzeszy niemieckiej

Obrazki z lego życia i działalności. Obrazki z uroczystości pogrzebowych.

Stresemann w gronie swei rodziny z żona i dwoma synami.

Stresemann w trumnie.

Stresemann podpisuje traktat Ostatnia mowa dr. Stresemanna w Lidze 
konferencji w Hadze.



Bank reparacyjny rozpoczął swą czynność Oryginalne zdecia lotu rakietowego
aeroplanu.

i

Pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego w Baden - Baden. W  hotelu 
„Stephania" zasiedli do prac związanych z powołaniem do życia międzynarodowe­
go banku reparacyjnego delegaci państw koalicyjnych, Ameryki i Niemiec. Prze­
wodniczy amerykanin Reynolds (w środku obrazka).

Uroczyste poświecenie pomnika 
Beethoven’a w Karlsbadzie.

iS ivtla

Start samolotu „Opel-Sander-Rak I.“

W  Karlsbadzie (Karolowe Wary) stanął w parku kuracyjnyrn na przedniem 
miejscu pomnik jednego z największych muzyków, jakiego ludzkość wydala, Lu­
dwika van Beethoven‘a. Pomnik wyszedł z pracowni rzeźbiarza profesora Hugo­
na Uher'a. — Rycina nasza przedstawia zdjęcie chwili uroczystego poświęcenia 
— po obu stronach pomnika ustawiły się korporacje studenckie.

l-siy burmistrz Berlina w Nowim Yorku

Żona dr. Bossa. dr- Boss. Walker, burm istrz nowojorski.
Dr. Boss, pierwszy burmistrz stolicy niemieckiej, wraz z żoną swą odwiedził 

burmistrza nowojorskiego Walkera. Są to  odwiedziny rewizytowe, gdyż zeszłego 
roku bawił w gościnie burmistrz nowojorski Walker z żoną u państwa Bóss‘ow 
w Berlinie.

W® ‘I l i

dr. Fritz v. Opel podczas lotu próbnego.

Angielski olbrzym powietrzny.

p p t ó !  M -  , i

pi

„R 101“.
Pięć lat budowano nad wykończeniem tego olbrzyma. R 101 jest cały ; 

talu a powłoka jego z blachy aluminjowej. W  tych dniach nastąpiło jego uroczy­
ste poświęcenie w obecności władz państwowych i licznie sproszonych gości. 
Niebawem wykona swe pierwsze loty próbne. Czy spełni pokładane w nim 
nadzieje?

z me-

Nowa zabawa.
— Dzieci, co w y tu w yrabiacie? 

Dajcie pokój, bo zadusicie Antosia.
  Nic mu się nie stanie, mamusiu.

Bawimy się w  podatki i Antoś w łaśnie 
ma zapłacić podatki.

Dziwne zapatrywanie.
— To sz c z e g ó ln e ! ... — ni 

uczeń szew ski — jak czeladnik cł 
to się nazyw a, że pijany, a jak ma 
pijany, to się nazyw a że chory.



Przygotowanie wyprawy „Zeppelinem** do Bieguna Północnego.
Tajemnice Bieguna Północnego, do­

tąd niezbadane, nie dają spokoju bada­
czom przyrody oraz całej kuli ziemskiej. 
Wszyscy mamy jeszcze w pamięci tragicz­
ny los, jaki spotkał wyprawę włoską do 
bieguna północnego pod kierownictwem 
Nobilego na balonie sterowcu „Italia".

Otóż donoszą znowu gazety, że tych 
pięciu mężów podięło się na balonie 
„Zeppelin", tymsamym, który obleciał 
świat do okoła, dotrzeć do Bieguna Pół­
nocnego i zbadać jego okolice. O to ich 
imiona od lewej ku prawej:

—

Friihjof Nansen. Wilkens, kapitan. Dr. Eckener. Lehmann, Prof. Berson.
inżynier pilot.

T ró m só ^ o ^ -^
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Mapa projektowanego lotu.
„Zeppelin" skieruje swój lot z Euro­

py na rosyj kie wybrzeże Białego Morza 
krainy Murmańskiej, skąd poleci wzdłuż
grenlandzko-kanadyjskiego wybrzeża od 
,trony polarnej do stacji Fairbanks na 
Alasce. Stąd dopiero będzie podjęta wła­
ściwa wyprawa do nieznanych i niezba­
danych krain podbiegunowych i wróci 
przeciwną stroną syberyjską do zatoki 
Beringa, a stąd wzdłuż Syberji napo- 
wrót do stacji Murmańskiej.

\

Niemiecko - japońskie zawody lekloałlelyczns.
w Kioto, drugiej stolicy Japonji, zakończyły się 

małą przewagą drużyny niemieckiej w stosunku 79. j  : 71.5 punktów.
- :

€
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Marja Orska.

Znana aktorka wiedeńska, Marja 
Orska, która niedawno uległa atakowi 
nerwowemu i p rzebyw ała  w  kolori- 
skiem sanatorium zniknęła stamtąd 
wśród zagadkowych okoliczności. P.
Orska wydaliła się pod pozorem czy- 
lienia zakupów i więcej do zakładu nic 
wróciła. P rzed trzema dniami bawił 
w Kolonji brat artystki, który przybył
do niej w  odwiedziny. O miejscu po- dr.-Peltzer (niem.) Nambu (jap.)
bytu zaginionej me umiano mu dac za- . , • o • t  i 1
dnych wyjaśnień. Mimo najusilniej-zwy-1?2^  w biegu 800 mtr. zwycięzył^w skoku
szych poszukiwań tajemnica zagad­
kowego zniknięcia pozostała dotąd nie­
wyjaśniona. Telefoniczne i telegra­
ficzne zapytania, skierowane do ber­
lińskich znajomych i krewnych aktor­
ki dały wynik ujemny. Zdołano jedy­
nie tylko ustalić, że p. Orska miała za­
miar powrócić do swego mieszkania 
w  Wiedniu, dokąd kupiła sobie bilet 
kolejowy. Jest bardzo możliwe, że 
artystka ulegając po drodze jakiemuś 
kaprysowi, wysiadła z pociągu zdąża­
jącego do Wiednia i obecnie przebyw a 
może w  jakiejś prowincjonalnej miej­
scowości. Środowe gazety piszą, że 
Orska została odnaleziona bezprzy- 
tomną w  przedziale II-giej klasy po­
ciągu kurierskiego Kolonia-Wiedeń tuż 
przed miastem Wiirzburgiem. Chorą 
aktorkę umieszczono w  psychiatrycz­
nej klinice uniwersytetu Wiirzbur- 
skiego.

1 i  joo m etr. w

Eldracher,
zwyciężył w biegu 
na 100 i 200 metr.

Puhar — n a g r o d a  h o n o r o w a ,  
p r e z y d e n t a  n i e m .  przypadła w
roku bieżącym drużynom niem.

Olbrzym
przedpotopowy.

Naukowa ekspedycja, zaopatrzona 
należycie w  dolary, dokonała w sta­
nie Utah (półn. Ameryka) ciekawych 
odkryć, poszukując śladów i szcząt­
ków stworzeń przedpotopowych. Od­
kopano oto szkielet przedpotopowego 
olbrzyma, większy od wszystkich, za 
jakie dotąd natrafiono. Szkielet ma 
16 m etrów wysokości, a 19 metrów 
długości. W obec takich rozmiarów 
największe obecnie żyjące zwierzęta 
jak słonie, nosorożce i t. d. w ydaw ać  
się muszą małemi. Co taki olbrzym 
spotrzebował pokarmu!

Traged'a pingwinów.

Polowanie
KrW . ‘  -V- , „ . . i /  ..mmmm

na dzikie kąciki, gesi i inne ptactwa wodna.

Pingwiny, jakich na powyższym obrazku widzimy są ptakami morskiemi, Ży- 
jąccmi calcmi gromadami a nic jak inne ptaki parami. Zaludniają morza połu­
dniowe, bezludne i dzikie wybrzeża Pata gonji, dalej całe mnóstwo wysp, leżących 
pomiędzy Południową Afryką i Południową Ameryką. Pingwinów rozróżniamy 
kilkanaście gatunków a największy z nich dochodzi do jednego metra wysokości. 
Cała ich budowa ciała wskazuje na życie wodne. Karmią się rybami i innemi mięk-, 
czakami. Gromady ich dochodzą do kilkadziesiąt tysięcy sztuk. — Otóż pomię­
dzy temi mieszkańcami południowych mórz wybuchła zaraza, zabierająca tysią­
ce ofiar pingwińskich: Okręty powracające ztych tam okolic donoszą, że całe
wybrzeża są pokryte zdechłem ścierwem, rozszerzającem niemożliwy i nieznośny 
smród, grożący śmiertclniością tamtejszym ludom. Z Ameryki i Europy wybie­
rają się ekspedycje naukowe, by stwierdzić przyczynę pingwińskiej zarazy i zasto­
sować środki zaradcze przeciwko przewleczcniu jej na organizmy ludzie.

Życie pingwinów opisał świetnie w pow;cści misyjnej p. t.: „Chrzest Pingwi­
nów" francuski powieściopisarz Anatol France Św. Patryk trawiony gorliwo­
ścią o chwalę Bożą wybrał się na łódce na nawracanie pogan, a będąc krótko- 
zwrocznym wztał stado pingwinów za szczep potomków Adama, ochrzcił je w 
Imię Trójcy Przenajświętszej. Wskutek czego powstała dysputa w niebie na temat 
czy chrzest piugwinów był ważny czy n i e . . .



Wojskowy d o rad ca  
chińskiego rz ąd u  w Nankinie.

pozasłużbow y pułkownik Kriebel,
został przez dyktatora Chin Czang- 
Kai-Szeka zam ianow any w  miejsce 
•m  -lego pułkownika B auera wojsko­
wym doradcą' rządu nankińskiego. 
Kriebel należał podczas wojny do ba­
warskiego sztabu generalnego i brał 
czynny udział w  m onachijskim puczu 
Hitllera.

Uroczystości pogrzebowe Kardynała 
i Arcybiskupa Dubois w Paryżu.

Śp. kardynał Dubois uro­
dzi się dnia 1 w rześnia 1856 
roku w  St. Calais. P o  ukoń­
czeniu gimnazjum w  rodzin- 
nem mieście, poświęcił się 
studjom teologicznym  i filo­
zoficznym w  seminarjum  
duchownem w  Precigne i 
Le Mans. Dnia 20 w rześnia 
1870 r. o trzym ał św ięcenia 
kapłańskie i rozpoczął sw ą 
pracę duszpasterską, jako 
w ikarjusz w  Broulon. S tąd 
przeniósł się w  tym  samym  
charakterze do Lude, a na­
stępnie do C outre; w  r. 1895 
został proboszczem  kościoła 
St. Benoit w  Le M ans i po­
tem  już szybko kroczył po 
stopniach chierarchicznych 
aż do najw yższych godno­
ści. W  r. 1898 m ianowany 
został w ikariuszem  general­
nym, a w  r. 1901 biskupem 
Vedun. W  r. 1909 objął 
stolicę biskupią w  Bourges, 
w  1916 w  Rouen. W  tym  
sam ym  roku otrzym ał god­
ność kardynała-kapłana z 
tytułem  do kościoła St. M a­
ria w  Aauiro. Jako  kardynał był 
członkiem Kongregacji ceremonji, oraz 
Kongregacji koncylium i konstystorjal- 
nej. W  r. 1920 po śm ierci kardynała 
Amette. przeszedł na stolicę arcybi­
skupa P a ry ża  i w  ten sposób stanął na 
czele chierarchji francuskiej.

Publiczną działalność zm arłego 
księcia Kościoła cechow ała dążność do 
ustalenia pokoju m iędzy Kościołem a 
państwem . Uchwalenie przez parla­
m ent zw ro tu  niektórych kongregacyj 
m isyjnych w  znacznym  stopniu należy 
zaw dzięczać jego osobistym  staraniom . 
Chociaż realne korzyści tych ustaw  
były minimalne, jednak kardynał Du­
bois w ierzył, że to drobne osłabienie 
w rogiego względem  Kościoła, stanow i­
ska ze strony  państw a będzie miało 
charak ter publicznej manifestacji do­
brej woli i stanie się krokiem  naprzód 
na drodze do ostatecznego porozum ie­
nia. W  ubiegłym roku w  kilku oko­
licznościach, np. podczas uroczystości 
ku czci św . Joanny d‘Arc w  Orleanie, 
oraz podczas pogrzebu m arszałka Fo­
cha, zm arły prym as Francji miał moż­
ność bliższego zetknięcia się z p rezy­
dentem  republiki. Podczas choroby 
kardynała żyw e współczucie czynni­
kom kościelnym  okazali w szyscy  
przedstaw iciele urzędow i w ładz fran-
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cuekich, a w ięc prezydent państw a, 
członkowie gabinetu oraz przew odni­
czący obu izb. Jest to jeszcze jeden 
sympton złagodzenia tendencyj an ty ­
kościelnych państw a.

D ążąc do usuw ania i zmniejszenia 
tarć  między Kościołem a rządem , śp. 
kardynał Dubois nie pozwolił w ciągnąć 
się w  w ir w alk partyjno-politycznych, 
a przeciw ko „Action F rancaise“ i w y ­
daw cy jego organu, M aurras‘owi, któ­
ry  z Kościoła we Francji chciał uczy­
nić narzędzie szowinizmu, w ystąp ił z 
całą surow ością. W  kw ietniu 1926 r. 
w ydał list pasterski, w  którym  potę­
piał doktrynę tej partji, a zwolenni­
ków  jej w ezw ał do opam iętania się i 
w yrzeczenia zgubnej ideologii pod 
grozą surow ych k a r kościelnych. S to­
lica Apostolska zarządzenia jego w  
tej spraw ie zatw ierdziła  w  całej roz­
ciągłości.

Zm arły arcymasterz P a ry ża  byt od­
znaczony krzyżem  Legji honorowej 
oraz Grobu św. Naukowo pracow ał 
czas dłuższy, jako członek Akademii 
św . Tom asza z Akwinu. Prow adził 
studia z zakresu historji Kościoła, 
sztuki i kultury ziem, z których pocho­
dził, oraz w ydał wiele prac religijno- 
moralnych.

W jednej minucie przemienia ją  
ubiór sportowy na  spacerowy.

P ew na  berlińska firma odzieżowa 
puściła w  św iat nowe ubiory męskie i 
damskie, które można w krótkim  cza­
sie, jednej minuty, przez przepinanie i 
dopinanie zamienić dowolnie na strój 
sportowy, lub spacerow y.

Międzynarodowa wystawa samochodów 
m Paryżu.

Rycina powyższa jest slabem zdjęciem luksusowego w nętrza hali wystaw. 
 ̂ Paryż poszczycić się może wystawą międzynarodową wszelkiego rodzaju ty ­

pów samochodowych od najzbytkowniejszej lim uzyny do najprymitywniejszego 
wozu ciężarowego i transportow ca.

Zmiana w

Mohamed Mahmud Pasza dotychcza­
sowy prezes m inistrów  i kierow nik rządu 
egipskiego ustąpił. Za poradą M ahmuda 
rozwiązał król egipski Fuad parlam ent. 
T o  też jego dzisiejsze ustąpienie oznacza 
naw rót do rządów parlam entarnych. N a­
stępcą M ahmuda został zamianowany

egipskim.

Adly Pasza Yeghen,
zwolennik kierunku liberalnego. Po ra­
tyfikacji nowego układu brytyjsko 
egipskiego przez oba parlam enty angiel­
ski i egipski wejdzie historja kraju  fara­
onów  i sw. N ilu  w nową fazę rozwoju 
politycznego, państwowego i gospodarcze­
go. Egipt stanie się czynnikiem rów no­
rzędnym  w państwowym  koncernie wiel­
kom ocarstwowej przewagi brytyjskiego 
im perjum .

„Roma communis  pa t r ia“

Rzym  wspólną ojczyzną.
Na taki tem at w ygłosił Mussolini 

25 w rześnia wielką mowę do ludu. 
Mussolini ma szczęście u ludu rzym ­
skiego i wogóle w łoskiego. Gdzietylko 
się pojawi, wybuchają tłum y entuzja­
stycznym i okrzykam i na jego cześć. 
Mussolini poryw a serca w szystkich 
W łochów , bo sw a silną i nieugiętą 
w olą w yprow adził naród włoski na 
szczebel m iędzynarodow ego pow a­
żania i liczenia się z faszyzmem.

D r. C urtius
został zamianowany przez prezydeni 
Rzeszy niem., marszałka H indenburg 
tymczasowym kierownikiem  niem. min 
sterstwa spraw zagranicznych. Dr. Cu 
tius jest obecnie m inistrem  gospodarstw 
krajowego i jako najbliższy p rz^ ac i 
zmarłego dr. Stresemanna jest najlepi 
wtajemniczony we wszystkie zawiłe ark; 
na niem. polityki i dyplomacji zagr; 
nicznej.

Na letnisku.
— Poniew aż pan sypiać nie m oże, 

dam panu proszek nasenny.
— To nie pomoże. Niech pan, pa­

nie doktorze, da proszek nasenny tym 
gramofonom, które moją willę otaczają, 
w tedy zasnę napewno.


